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Niemcy podłożyły ogień!
Trudno o  dosadniejszą ilustrację uwag wypo- 

wiedaainych wczoraj na tern miejscu, u’S  ostatnie 
zdarzania w  Kłajpedzie.

Pod zm urszały dach Europy podłożono znów 
ogień. I słało to się równocześnie z wkroczeniem 
Francuzów do Essein. U stanaw iająca zbieżność!
, Zastanawiająca także względna pokora, z ja­
ką  na razie Niemcy poddały się sankcjom. Mani­
festacja żałoby, strajk demonstracyjny, odwoła­
cie  am basadorów (jednak bez zryw ania stosun­
ków  dyplomatycznych), wreszcie „protest wobec 
jcałego św iata’ — poza to rząd niemiecki nie w y­
szedł. Czyżby to  w ystarczyć miało dla zaspoko­
jenia bezsilnej w ściekłości?

N e! „Szatan w śród narodów ’’ obmyślił inny, 
bardziej w yrafinowany siposób, by dać upust swej 
żądzy zemsty. Ma on uajemniki, rozstawione 
niemal po całym  ś wiecie. Lubi tez w yręczać się 
nimi. Zaślepionemu Litwinowi w  rękę w etknął pło­
nącą poohodlnię, by zażegł ogień pod strzecha w 
jednym rogu, gdy w dtugim abaczy wkraczają­
cego Francuza..

Są poszlak)1, że napad Litwinów na Kłajpedę 
pozostaje również w ścisłym związku z traktatem  
■w Rapallo. Pow olny sługa, Litwin, wzniecił ogień, 
Niemcy go rozdmuchają, a sowiety także z za- 
iożotnemi rękami stać nie będą. Idzie o to, by 
Francuzów zmusić do porzucenia sankcyj, by za­
przątnąć ich gdzieindziej, p rzy  tej zaś sposobno­
ści obłowić się jeszcze jak najsueiej.

Ze inicjatywa w yszła od Nemiec, świadczy 
już sam  dobór drwił i; że przygotowania Litwy 
•kowieńskiej odbyw ały  s*ę w porozumieniu z 
•Niemcami i p rzy  ich poparciu, świadczy atgftacśa 
madłotialliistycz.iia. w Niemczech, która wyprze-. 
dzUa najpad litewski, oraz zmobilizowanie Reichs- 
wehry % zamiarem pójścia na Kłajpedę, choć na 
razie nie uskuteczniano zamiaru, aby nie ściągnąć 
na siebie odwetu.

Spraw7a ta obchodzi nas tennbardzrej, że o- 
w-ym przygotowaniom  niemieckim wyciśnięto od- 
razu bętlno propagandy antipolskiej. Umiejętnie 
podsyca też prasa niemiecka nastrój wojowniczy 
i wrogie dla Polski usposobienie, zw łaszcza w  
dystryktach wschodnich Rzeszy. W ygląda to tak, 
jakby zamierzano zemścić się na Francji przez 
wywołanie zatargu z Polską, przyczem oczyw i­
ście botezewia nie omi eszkałaby pocisnąć ze swej 
strony. i
* W alczy się przytem  fałszem, zmyśleniami, 
jiak np. barką o nieistniejącej noce rzekomo przez 
Poincare,go w ystosow anej poufnie do Polski, a 
mającej jakdby charakter wezwania Polski do 
akcji.1 przeciw Niemcom. Czyni się wszystko, by 
ogień podłożony w  Kłajpedzie przerzucić na strze­
chę polska.

? Przeciwko zuchwałemu 'napadowi Polska za­
łożyła energiczny p ro te s t W iadomo jednak, czem 
są takie teoretyczne akty. Tu na słowach poprze­

s t a ć  nie mbżina — trzeba czynu. Czynem zaś bę- 
j efeie zdecydowane stanowisko Rządu. Mtożliwem 
cne) starcie-się wówczas, jeśli Rząd będzie miał za 

! sobą zgodną wolę narodu. P rzyszła  chwbla, na- 
.wohijącu znowu wielkim głosem do skupienia sił

♦ uwzystkick dla odparcia riabezpeczeństw a.

szą w interesie bezpieczeństwa i ochrany giranic 
.Państwa. ___________

Ryga. (PAT.) Poselstw o litewskie w  .Rydze 
.rozesłało pismom tutejszym komunikat, w  którym  
oświadcza, że ani oddziały wojska litewslciego, 
anii też partyzanckie wojska nie przekroczyły 
granic obszaru Kłajpedy (!). Rząd litewski przed­
sięwziął energiczne środki w  celu uniemożliwie­
nia w targnie ca na terytorium  Kłajpedy oddziałów 
ochotniczych i innych oddziałów partyzanckich.

Kłajpeda. (PAT.) .Aiemelcr-Dampfboot’’ tw ier­
dzi kategorycznie, że w  partyzanckich oddzia­
łach, operujących na terytorium  Kłajpedy, znaj­
dują się przebrani żołnierze litewscy regularnej 
armęi Pow stańcy są doskonale uzbrojeni i posia­
dają kulomioty.

Kłajpeda. (PAT.) „Memeler Dampfibcot’’ do­
nos'1, że w kilku punktach miasta słychać odgło­
sy strzałów  karabinowych oraz karabinów ma­
szynowych.

Ryga. (PAT.) Od w czora j. rana komunikacja 
telegraficzna z Kłajpedą jest przerwana- W związ 
ku z tern krąży tu pogłoska o zajęciu miasta 
Kłajpedy przez powstańców.

Ryga. (PAT.\) Komunikat Ageifcl Teietgraą 
ficznej o akcji litewskiej na terytorium  Kłajpedy: 
Dnia 10. stycznia wybuchło w  okręgu Kłajpedy 
powstanie -miejscowej ludności. Utworzona zo-' 
stała Naczelna Rada obronna, która obtęla rządy- 
w okręgu Kłajpedy i dąży do przyłączenia tego 
.okręgu .do Litwy. Hasłem powstania jest: precz 
,z niemieckiem (!) wolnern m astem . j

Paryż. (PAT.) W związku z marszem Litwi­
nów na Kłajpedę, „Journal'' pisze, że m ew ątpf-' 
wie zastosow ane będą tu odpowiednie represje,- 
k tóre uniemożliwią Litwinom przeprowadzenie 
ich planów. Spraw a interesuje nas szazególnie,' 
ponieważ komisarzem alianckim w Kłajpedzie je s t , 
Francuz, a wojska francuskie obsadziły ten ob­
szar w  imieniu sojuszników. ,

SCenfersncia b. Ministrów skarbu.
Konferencja ta, jak donoszą z  W arszaw y, 

kończy swe prace. Ta szybkość w  załatwianiu 
tego ogromnego mat^jjału, jaki nasuwa sanacja 
stosunków finansowych w Polsce pochodzi stąd, 
źe wszyscy b. Ministrowie w ezw ani na konfe­
rencje przygotował; już z góry swe wnioski, tu­

dzież ich uzasadnianie. Komisja 4-cb, złożona z 
ostatnich b. M inistrów skarbu zajmuje sfę segre­
gacją tych wniosków i ustaleniem postulatów, 
które airaidują się we w szystkich założeniach 
skarbowych.

Podczas wczorajszych narad b. Ministrów 
skarbu do godz. 3 obradowała komisja czterech 
b. Ministrów, która ułożyła na podstawie dotych­

czasowych rozpraw  -szczegółowe tezy działu o- 
gólnych .podatków i iprzedłożeń państwowych.

Nie zdołano jeszcze ująć tezy omawianego1 
już działu waluty. Popołudniu na plenarnej kon­
ferencji pod przewodmictwciin P rezydenta Rzecz­
pospolitej omawiano spraw y budżetowe oraz 
kwestie żyda  gospodarczego, związane ze skar- 
Ibowością. Nie zdołano omówić działu skarbowo- 
ści sam orządowej w stosunku do skarbu Pań­
stwu . ami uzdrowienia gospodarki krajowej.

Dziś między 12 a 3 komisia zajmie się uło-; 
żenfetn też działu waluty, budżetu i gospodauki; 
krajowej. Popołudniu toczyć sie będą rozp raw y ' 
szczegółowe nad pozostaierm działami.

nraaraw

Obrada Senatu,
Na wczoTajszem (VII) posiedzeniu Senatu ob­

radow ano dalej nad regulaminem. Przem aw iaj 
sprawozdaw ca dr. Buzek, a w racając do wnio­
sku sen. Rraudego, aby wolno boi o odczytyw ać 
mowy, oświadczył, że porozumiewał się w tej 
sprawie z przedstawicielami innych stronnictw  i 
z Marszałkiem, i wszyscy byli zdania, że sena­
torom, którzy dobrze po polsku nie umieją, powi­
nien M arszalek pozwolić na odczytywanie prze­
mówień, lecz tego nie powinno się wprow adzać 
do regulaminu, jako wyraźnego przepisu.

Następnie omawiał spraw ozdaw ca rozdziai 
VII. regulaminu (prawa i obowiązki senatorów5). 
Co d*o

wysokości (Set,
wielu senatorów  by  Jo zdania, że diety -poselskie 
wypłacane obecnie, są  mewystarczaśące, zw łasz­
cza dla tych senatorów, którzy będąc urzędnika­
mi, otrzymali bezpłatny urlop i muszą utrzym y­
wać dwa dbmy. Dlatego ust. 2 airt 71 powiada, 
że mają otri otrzym yw ać diety w  wysokości 
swych pobo-rów służbowych. Należy przypusz­
czać. że Sejm okr-eśM wysokość diet poselskich, i 
ten ustąp 2 stanfie się bezprzedmiotowy. Diety 
M arszałka Senatu maja być według wirieski

J Cteu jduć! 1 Fw ary ■ in r-1  mi/il ó-kr^Mie, diety :•.•••.-zuł-ków y.óii

krotne. Początkow o zamierzała komisja zrównać' 
pobory m arszałka Senatu z. poborami Prezesa 
Rady Ministrów, lecz następnie uzmaJa- za nie­
właściwe przeprowadzenie takiego zrowsiana i 
wybrano formę diet. Diety są pla-ine z góry. , 

Sen. Posner wniósł, aby skreślić w art- VII' 
ustępy 2 i 3, mówiące o podwyższeniu diet dla' 
senatorów, którzy są urlopowanymi iHsędnśkaini.; 
oraz o podwyższeniu diet dla Mairszaiłka i Wice-, 
marszałków-, a  do ust. 1, mówiącego o zrówtKitóu' 
cftet senatorskich z poselskiemu dodać ustęp: 
„Tosaimo dotyczy M arszałka i Wicemarszałków 
Senatn“. t

Następnie sec. Braode coftuąJ wniosek mniej 
szóści do art. 71, jednakże sen. te .  Maciejew-fco 
ponownie postawił już cofnięty wirao-selk o skre­
ślenie w  art. 71 wstępu, który zapewnia urzedoń' 
kom-sanatorom w  wypadku, gdy uposażenie by­
ło w yższe od diet senatorskich, pensję u rz td -' 
niczą. Za odrzuceniem wniosku PoSmera i Maicae-' 
jawicza wypowiedział się sprawoadaw ca Buzek.' 
k tóry  następnie przy rozdz. VIII zakomwrkow-ajł
0 wprowadź en hi ncwego rodzaju kary, a :niarw>|

1 wicie przywołanie do parządkn z zapisanym 
yrotokdu. By-łaby to

kara pośrednia.
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Co do wniosku mniejszości do art. 74, aby 
awiatotr, podlegający karze przywołania do po- 
Iżądku z zapisaniem do protokołu nie tracił 10% 
miesięcznych poborów, uw aża retor euto sż przy­
jęcie tego wniosku pozbawiłoby ten rodzaj ka'iry 
właśdweigo znaczenia.

Przem awiając do art. 80, uważa sen. Brun, 
’że uw łacza powadze iisty+ucji czasowe wyklu­
czanie senatora, który dopuścił się w saM posie- 
'dzeń czynnej zniewagi. W ykluczenie z trzech 
posiedzeń jako kara za zniewagę czy ima, wydaje 
się m ówcy zbyt słaba Zamiast tego ustępu mów­
ca wrrosi następujące brzmienie: „Jeżeli senator 
zachował śię lob w yraził w  sposób jaskraw o nie 
odpowiadający godności Senatu, może nastąpić

czasowe wykluczenie
! t. d.

Setn. Brawie sprzeciwił się zasadniczo pod­
niesieniu kary  w razie powtórzenia przewinienia, 
a dajfej wniósł o skreśiteimie w art. 79 ustępu, gło­
szącego, ii  w razie przywołania senatora do po­
rządku z zapisaniem do protokołu, M arszałek 
łuoże mu odmówić praw a głosowania w ciągu 
(bieżącego posiedzenia- Następnie spnzecświj się 
poprawce sen. Bruna dio art. 80 i wniósł o w y­
kluczenie senatora również z .posiedzeń komisji 
'J«st też przeciwny, by senator podlegający ka­
rze dyscyplinarnej, tracił 10% miesięcznych po­
borów.

Po przemówieniu sprawozdaw cy Buzka, roz­
praw a została zakończona i przystąpiono do

głosowania,
Do art. 1S przyjęto poprawkę, że prawo wstę 

'pu na posiedzenia Senatu oprócz wymienionych 
w artykule osób, mają jeszcze przedstawiciele 
Najwyższej Izby Kontroli Państw a.

Do art. 19 przyjęto poprawkę, aby w  pierw ­
sze m zdaniu słowo „Prezydjum “ zastąpić sło- 
'wem „M arszałek".

P rzy  art. 29 sen. Ring&l cofnął sw ą popraw ­
kę domagającą się, aby senatorowie nie w ładają­
cy biegle językiem polskim, mogli przemówienia 
swoje odczytywać.

,_' Nustępuiie odrzucono w szystkie poprawki do 
art. 40 włącznie. Do art. 49 i 50 przyjęto stylisty­
czne poprawki sen. Kędziora. Do art. 53 wniósł 
sen. Woźnicki poprawkę, że senat może odpo­
wiedź Rządu uczynić przedmiotem uchwały.
, Eto ipkt. 3 art. 56 przytięto poprawkę sen. 
Buzka, aby przydzielić komisji skarbowo-budże­
towej oprócz spraw  giełdowych, kredytow ych i 
komunikacyjnych, również i spraw y pieniężne.

Następnie odrzucono poprawkę sen. Posnera 
do pkt. 4 art. 56, aby spraw y konstytucyjne roz­

patryw ała komisja prawnicza. Do pkt. 5 przyjęto 
poprawkę Posnera o włączenie spraw y hygleny 
publicznej do zakresu komisji adarótóstracytoej. 
! >o pkt. 6 wniósł Posaer, by z zakresu komisji 
gospodarstwa społecznego w yłączyć spraw y spo­
łeczne, roirńctwa, pracy i cp ek i społecznej.. Glo­
sowano oddTefme nad w yrazem  „rolnictwa’’ i ta 
część poprawki odpadła. Przeszła natomiast 
azęść następna.

Dalej głosowano nad wnioskiem Nowodlwor- 
, skiego i Posnera o utworzenie osobnej komisji 
i pracy i opieki społeczni cń W niosek ten upadł. Na 
i win osek Woźnickiego, Ser;; i -casumował swą u- 
| cirwałę w yłączającą

spraw y opiekł społecznej i pracy

z kompetencji komisji gospodarstwa społecznego. 
Poza tern przyjęto dtolbne 'poprawki do art. 60, 
iprzyczem przyjęto wtriosek Rządu, afery w  p o są ­
dzeniach komisyjnych, odbywających się w  taj­
ności najściślejsizej, miogH brać także udział Mi­
nistrowie lub kierownicą' Ministerstw. P rzy  art. 
71 (diety), odrzucono wniosek Posnera i fcs. Ma- 
chejewicza o skreślenie niektórych ustępów i 
przyjęto cały artykuł w brzmieniu komisji.

Do art. 70 odrzucono poprawkę Braudego, 
aby skreślić słowa „wykluczenie z powodu do-

puszczc-nk się esy w. uf w sew agi”, a przyjęto 
popraw!.- Bruna, żc-tr, .amiast słów „czynnej 
zniewag ' - .stawić słowa „zachowanie się w 
sposób T-Trawo ©©odpowiadający godności Se­
natu". Dc a^L ^  przyjęto wniosek Bruna o sfor­
m ułowani: zaproponowane™ przez spraw ozdaw ­
cę Buzka. P rzy art. S4 odrzucono poprawkę 
Braudego o skreślenie słów „kary i u traty  10% 
miesięcznych poborów ’’. Inne artykuły  przyjęto 
bez zmiany.

Następnie zaproponował M arszałek rezolucję, 
aby komitet zajął się przeredagowaniem regula­
minu pod względem językowym i przedłożył w y ­
nik jeszcze raz Senatowi. (Regulamin oraz r-ezwło- 
cję M arszałka przyjęto en bloc. W reszcie dokona­
no w yboru dwóch członków i jednego zastępcy 
dó komisli kontro®: długów państwowych. Człon­
kami wybrano sen. Adama i Średniawyłdego, za-' 
stępcą Gaszyńskiego.

M arszałek wyznaczył
następne posiedzenie

na środę 17. tom. godz. 11 przed południem, w a ­
runkowo, t. i. o ile nowy Rząd przedstaw i się 
przedtem  Sejmowi. Porządek dzienny: Erpose
Ićządu i ewentualna dyskusja.

Sprawy oańs^ow e.
Mlin. Sosnkowski zatwierdził 

obsadę personalną adjutantury generalnej

Prezydenta.

,Actm tan tern generalnym został pułkownik Zaru­
ski, kapelanem przybocznym  ks. dziekan Toka- 
rzewśki.

.Przegląd  W ieczorny’’ podaje: Odnośne w ła­
dze M inisterstwa kolei przystąpiły do uregulow a­
n ia  udziału obcych i wogóle pryw atnych kapita­
łów, zaangażowanych w  niektórych Uniach ko­
lejowych w  Polsce.

M inisterstwo skarbu rozw aża obecnie sp ra­
wę wprcrwadzeaBa waluty połskiej .jako równo­
ważnego środka ptatniejsego z m arka- •rtiesifteoką

na G, Śląsku.

Ministerstwo skarbu dementuje w hdom ość 
podaną przez niektóre dzienniki; o rzekomo w y­
danym przez M inisterstwo skarbu zakazie doko­
nywania transakcji walutowych -i zawieszeniu no­
towań na giełdzie warszawskiej, i stwierdza, ze 
wiadomość powyższa jest fałszywą.

Transakcje walutami

są na giełdzie w dalszym  ciągu zawierane i ce­
duła giełdowa -podaie uratoow-e kursa walut za­
granicznych.

: l .........

Przygwożdżenie fałszów.
(III.). Te druzgocące perfidję „Diła" w yw ody 

kur. Sobińskiego prowadzą w dalszym ciągu do 
jeszcze jaskrawszych rewelacyj

'.V przedmowie do statystyki szkolnej Mie­
sięcznika G. U. S.“ z r. 1920/21 czytam y najwy- 
■ M M Bg g
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Z tamtego świata.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)

— Później, niech starszyzna luzie po KOlei.
_  W ierzę, że pan, choć podpisze o statut., pój- 

dtzie pierwszy. Przejdźm y do salonu.
, Bezpośrednio pod podpisem generała podpi­
sał się ksiądz, wygnaniec, żyjący jednak po cy­
wilnemu z pracy w  (biurze, potem pastor, który 
obok swego napisał nazwiska dwu swoich sy­
nów. Z kolei zaczęli się wpisywać obecni jeńcy 
wojenni, oficerowie austriaccy, którym  właśnie 
damo wofność i do hrabiny w  odwiedziny p rzy­
byli, potem różni miejscowi, zdawna tu osiedla 
kupcy i przem ysłow cy.

A równocześnie hrabina przedłożyła drugą 
listę subskrypcyjną — na koszta, ofia-rując pierw­
sza 100.000 rubli, Maryś, która agitowała wśród 
jeńców oficerów, rzuciła pierścionek z torylan- 
cfkieim, bransoletkę i zegarek. Kupcy miejscowi 
podpisywali pokaźne sim y, hrabina do łez była 
'rozczulana, gdy jeńcy-nficerowie, biedacy skła- 
ćtafi drobne wprawdzie kwoty, ale też był to 
ich cały majątek.

W esoło było w  salonach hrabiny i gwarno, 
zwłaszcza, gdy gospodyni kazała podać szampa­
na. Zabawa przeciągnęła się do późna w noc.

1 Na naradzie, w której b  uJzial wziąłem, 
ipesUuiwktoo w ysłać <fcpiuu.-ję To gtówflćfco ko­

mitetu .rewolucyjnego w sprawie tworzenia osob­
nej polskiej armji z żołnierzy będących w  puł­
kach rosyjskich, z jeńców Polaków i w ygnań­
ców. W  skład! cłeputacji weszli: generał Zaleski, 
hrabina i jeden z Rosjan, członek miejscowego 
komitetu rewolucyjnego.

Ja otrzym ałem  m andat i Estę w erbunkową 
•do agitacji w  przytułkach.

Na drugi dzień rozpocząłem pracę. P ierw szy 
zapisał się Pfetrek, potem Zieliński i około 40 
wygnańców.

Po obiedzie przyszła pożegnać się Sonia. 
Obiecała mi, że zabierze Jatninę Zielińską na
Krym, bo tam może Rybakmowie wytiadą, gdyby 
tu było niebezpiecznie. Myśl o utworzeniu armji 
polskiej ogromnie się jej podobała.

— T y  idziesz też, rozumie się — mówiła.
— Idę, Sontu.
— Będziesz pamiętał o Sani, gdyby... no, 

gdytby... Albo wiesz oo. Może jatoym do tej waszej 
armii jako sanitariuszka? Pomyśl nad tern... P o ­
radź się hrabiny Okrzewskiei.

•— Sądzę, że odradzi. M asz swoje zadania
i cele...

— Praw da... ale... No, mniejsza iz tern. P o ­
daj mi każdy twój adres... I kłaniaj się tej, tej
znajowej M aryś, nie wtem, jakie jej nazwisko.

— Dobrze, Sonhi.
- A gdybyś kiedy mógł, przyjedziesz

T.j nas?
-  Gdy będę mćgi, owsz*' , u!c...

— Go ale„.

raźniiej objaśnienie do tablicy I: „W obec niemoż­
ności skompletowania ma ta o a! u do chwili oddania 
tablic dodruku uwzględniono ityłkoTb.sizkołytozyn- 
•ne, z których nadesłane zoistały sprawozdania". A 
zatem : nie uwzględniano wszystkich szkół czyn' 
nych rzeczywiście istniejących! Poniew aż zaś 
w sprawozdaniu byłej Rady szkolnej krajowej z r 
1911/12 uwzględniono wszystkie w ówczas istnie-

— Obawiam się, że moglibyśmy się pomylić 
j w obec rodziców mówić przez ty...

— Cóż... W iętka rzecz. Przecie jesteśmy 
(naprawdę jak rodzeństwo... Czytż w tern co 
złego?

Ale w  uścisku jej i pocałunku na pożegnanie 
Ibyło jednak coś więcej róż uczucie siostrzane..

XI.
Sprawić przyjem ność kobiecie znaczy tyle, 

co sprawić tę przyjemność samemu sobie i tern 
niezawodnie tłumaczy się uprzejmość dla dam ze 
strony w ytw ornych panów. Jeden bowiem cza­
rujący uśmiech, który  zakwita na ustach kobiety', 
gdy w yraża podziękowanie, w art jest więcąj sto 
razy, niż wyśw iadczona jej przysługa. T ak u trzy ­
muje mikrebna moja rekanw alcsceotka, pani Jani­
na, rozpieszczona w  ostatnich czasach i kapryśna.

— Pani zam ierza i mufę wliczyć w  poczet 
w ytw ornych 'panów — rzekłem do niej dziś przed 
południem — i żąda jakiejś drobnostki. No, no, 
niechże pani mówi otwarcie, a może odstąpię od 
zasady.

Parni Janina złożyła buzię w  dziób i udając se­
pleniące dziecko, cedziła powoli:

— Chlopcyk płosi, zrefcy go wypuścić ze 
śpitala—

— O, sprzykrzyło się? A dokąd? Mąż jesz­
cze musi pozostać dni kilka w  tam tyrr oddziale,' 
a zresztą mfeszkari&a państw o nie maja.

(Ciąg dalszy nastąpi) ’■



„GAZETA LWOWSKA z dnia 14. styczna 192';.

tece szkoły Jest rzeczą jasną, że znów usuwa się 
Wspólna podstawa do porównań liczbowych stanu 
rzeczy z lat 1912 i 1920. W rzeczywistości nic na­
desłało materjalu statystycznego z obszaru trzech 
wojewódiztw Małopolski Wschodniej 627 szkół. Są 
?uż dane, wskazujące na to, żc opieszałość oka­
zały przeważnie kierow nictw a* szkół ruskich, 
lekceważące zarządzenia państwowych władz 
PCtókidi. Na tę liczbę pominiętych 627 szkół sScła 
dają się dwie niewiadome: nieznana ilość szkół 
Polskich i również niewiadoma liczba szkół ru- 
ukich, jak dziś możemy stwierdzić, znacznie 
większa 'od pierwszej.

Znaną jest tyiko ogólna liczba opuszczonych 
w „Miesięczniku" szkól powszechnych.

„Dilo“ jednak tym  „drobiazgiem" nie krępuje 
się. Całkowitą, pelng liczbę wszystkich szkół ru­
skich, uwzględnionych w statystyce z r. 1912, 
zestawia śmiało z niepełną, fragmentaryczni* iloś­
cią szkół z r. 1921.

Oto metody rachunkowe, zapomocą których 
obciążono władze państwowe zarzutem zniszcze­
nia 6S2 szkół ruskich w przeciągu dwóch lat rzą­
dów polskich.

Przedżm y po koiei statystyczne kolumny 
„Diia“ aby na przykładach konkretnych zilustro­
wać metodę fałszowania prawdy.

Rozpoczynamy od W ojew ództwa lwowskie­
go. „Diło“ zestawia liczby i wyniki następujące: 
Cytujemy dosłownie; U lwiwskomu buło 1911/12 
polskych 652, ukraińskych 1007, w 1920/21 pol- 
skych 815 (-r 163), ukraińskych 772 (—235), ba- 
Sitairdiw 128. Rzekomy ubytek 235 szkół ukraiń­
skich! Zobaczmyż jak w istocie przedstawia się 
statystyka rzetelna na podstawie tych samych 
źródeł urzędowych, gdy się je czyta uczciwie. 
Celem uniknięcia wszelkiego nieporozumienia za­
znaczamy, że liczyć i porównyw ać można tylko 
ilości szkół publicznych (państwowych) czynnych. 
Po odliczeniu szkół nieczynnych i pryw atnych 
otrzymujemy następujące cyfry : W  roku szkol­
nym 1911/12 było na obszarze dzisiejszego W oje­
wództwa lwowskiego szkół publicznych z pol­
skim językiem nauczania 1052, („Diło“ podaie tyl­
ko 652), z językiem ruskim 934 („Diło“ podaje 
1007). W roku )920/21 szkól polskich uwzględnio­
nych w „Miesięczniku staiystyczn.“ było J205*), 
ruskich 764**) („Diło‘‘ podaje 772, odliczając 128 
„bastardów"). Wierny już, że „bas.tairdy“ musi się, 
doliczać zarówno do szkól polskich, jak i ruskich-, 
jeśli mamy rachować uczciwie. Nadto trzeba pa­
miętać, że z województwa lwowskiego 275 szkół 
nie nadesłało m ateriałów Urzędowi S tatystyczne­
mu. W  rzeczywistości tedy rachunek z r. 1920/21 
przedstawia się po uwzględnieniu tych koniecz­
nych uzupełnień w następujący sposób: Szkół
polskich 1205-1-128 „bastardów*4 +  jakaś cześć z 
275 szkół opuszczonych. Szkół ruskich 764 4- 128 
-r pewna Ilość z 275 szkól pominie,tych. Gdybyś­
m y naw et zapomnieli o tein, że „Miesięcznik sta­
tystyczny" ’ nie uwzględnił 275 szkół istniejących, 
czynnych, to i w tym wypadku naw et ubytek 
szkół ruskich wyniesie tylko 42 szkól, a nie 235, 
jak pisze „D ilo '1. Nie wolno jednak zapomnieć, że 
ten ubytek nietylko znika i pokryw a się, ale za­
mieni się w przyrost szkół ruskich, skoro prze­
cież z ?75 szkół opuszczonych jakąś niemałą część 
stanowią szkoły ruskie.

Na tym przykładzie zademonstrowano „ad 
ocu.!o'S“ całą przewrotność „Diłowego44 rachun­
ku. Ileż to fałszów nagromadzono w trzech w ier­
szach jednej szpalty druku: 1) p od an o  za niską
liczbę szkół polskich z toku 19 ll/l2  umyślnie w 
tym celu, ażeby wyjaskraw ić późniejsizy przyrost 
ich. autor jednak nię zadał sobie tyle trndu, aby 
liczyć konsekwentnie i porządnie, mógł bowiem 
łatwo w ykazać większy ich przyrost istotny;

2) podano za wielką liczbę szkół ruskich z r. 
'1911/12;

3) przemilczano ilość szikół opuszczonych w 
statystyce;

4) popełniono niezwykłe kłam stwo, zmnieijstza- 
szkól ruskich wyniesie tylko 42 szkół, a nic 235, 
rzekomych „bastardów 44.

*) Po odjęciu 23 szkół prywatnych.
*ł ) Po odjęciu 4 szkół prywatnych. Na liczbę 

48 sz k ó l pryw atnych składa się 23 polskich, 4 ru­
skie i 21 mcmieaWich. W podziale szkół według 
języka wykładowego podał G. U. S. szkoły pu­
bliczne ' pryw.*»yę razem Autor z „Dita“ powi­
nien .a !:■>_4 uwzisędoj*: a. żwaun saeJmdm,

Inucmi słowami: „DLło44 skłamało o 168 4- x
szkół! W  odniesieniu do W ojewództwa lwowskie­
go skłamało o 193 x szkół- Na tereiiie W oje­
wództwa statusia e owskiego ubytek szkół ru­
skich wynosi w rzeczywistości (na podstawie 

j wymienionych publikacji urzędowych) tyiko 34 
'szkół mniej (minus) niewiadoma ilość ze 103 szkół 
opuszczonych przez G. U S. Tymczasem „Diło“ 

‘dorachow ało siię ubytku 141 szkól!
Jeśli uwzględnimy. je.szcze szkolnictwo W oje­

wództwa krakowskiego, to  okaże się, że na ca­
łym obszarze byłej Galicji ubytek szkół ruskich,

i z pominięciem szkół opusziczonych przez- G. U. S. 
' wynosi 1S7, .,[)r?o‘', drukując — „ogntetenTi
'czcionkam i44 — cyfrę 6S2 zniszczonych rzekomo 
|przez władze polskie szkól ruskich, oopełnia. 
| kłamstwo, wyrażające się iiośdow o liczbą 
:495 4- (p te )  nieznana część z liczby szkół nłite- 
| uwzględnionych w Miesięczniku statystycznym ". 
Ignorancja idzie w parze z przewrotnością. N ie­
znajomość elementarnych zasad organizacji szkol 
nżetwa, niezdolność uczciwego czytania cyfr sta­
tystycznych z zaślepieniem nienawiści, z żądzą 
zniesławienia władz polskich za wszelką cenę.

a a a a

SukiSił Poincarego.
Poincare p rzedstaw ił w czoraj w Izbie przebieg 

konferencji paryskiej. P rogram  irancuski, m ów ił on, 
podkreślał, że z punktu w idzenia finansow ego F rancja  
nie m ogła zaakcep tow ać ani zm niejszenia jej w ierzy ­
telności, ani też przychylen ia  się do zasym ilow ania 
sp raw  w ierzy telności francuskich z m iędzysojusznicze- 
mi. F rancja  posunęła się w ustępstw ach do osta tccz- 

K  :h  granic.
N astępnie poddał P o incare surow ej k ry ty ce  pro- 

jg r- .ti angielski, a zw łaszcza  punk ty  jego, do tyczące 
j kom itetu bankierów , oraz obecności jednego p rzedsta- 
| w icie i a Niemiec w łonie rady, m ającej decydow ać o 
sp raw ach  odszkodow ań. Mimo wielkiej potęgi finansi­
stów  m iędzynarodow ych, Po incare niem a ochoty  za­
m ianow ać icn sędziam i św iata. Następnie om aw iał 
prem jer stw ierdzone uchybienia Niemiec w spraw ie 
dostaw  drzewa, i w ęgla. M ów ca w ym ienia a rty k u ły  
układu, k tó re  dają poszczególnym  rządom  praw o u- 
clekania się do  san k c ji C h jm berla ine  uznał formalnie 
to  praw o, na podstaw ie k tó rego  dzisiaj inżynierow ie 
francuscy, w łoscy  i belgijscy znajdują się w Essen 
(posłow ie pow stają z miejsc i w znoszą ow acyjne o- 
krzyki na cześć am basadorów  w łosk iego  t belgijskie­
go). F ranc ja  — m ów ił dalej p rem jer —  nie chce zejść 
z gruntu trak ta tu . N astępnie porusza m ów ca sp raw ę 
przeniesienia archiw um  syndykatu  w ęglow ego z Essen

do H am burga, co nastąp iło  praw dopodobnie z tego 
powodu, że archiw um  to zaw ierało  dow ody przew inień 
niem ieckich, oraz p rzyczyny  odw ołania am basadorów  
niemieckich. A kcja francuska nie ma cnarak teru  w oj­
skow ego, lecz dąży jedynie do zabezpieczenia w yko­
nania zadań inżynierów . Po incare przyznaje, że bier 
ność Anglii kształtu je  akcję tę  mniej w ydatn ie , że  ien- 
nak lepiej jest osiągnąć nieco mniejsze wyniki, aniżeli 
wogóle nic nie o trzym ać.

Po tej deklaracji p rzedstaw ił deputow any Blum 
poglądy socjalistów  francuskich, p rzyczem  m iędzy 
skrajną lew icą a resz tą  Izby p rzyszło  do ostrych  
zajść. D eputow any kom unistyczny Lafont zapro testo­
w ał przeciw  polityce rządow ej. P o incare  zażądał od­
roczenia dyskusji nad interpelacjam i do lutego, s taw ia ­
jąc przytem  kw estię  zaufania. Do żądania tego  Izba 
przychyliła się 478 głosam i przeciw  86.

Podobne jak  w Izbie, w ygłosił Poincare przem ó­
wienie w Senacie. S enat postanow ił opublikować mo­
wę prem iera za poimrca plakatów .

W e w szystk ich  kołach politycznych francuskich 
panuje zgodna opinia, że Poincare  odniósł wielki suk- 
es. k tó ry  należy przyp isać  jego um iarkow aniu, a także 
sposobow i, w ja k i, om aw iał dalszy  stosunek do Anglii 
i Niemiec.

■OT

Francuzi w Zagłębiu Ruhry.
PRZESUNIĘCIE OKUPACJI O  TRZT E T A P *  

DALEJ.
■Rząd francuski wobec przeniesienia syndy­

katu węglowego do  Hamburga uchwalił przesu­
nąć oddziały wojsk francuskich o  3 etapy aż do 
zachodniej granicy Zagłębia.

Decyzja zajęcia dalszej strefy przewidzianej 
przez traktat wersalski zapadła w  Paryżu po 
długich naradach i rozważeniu wszelkich możli­
wości. Oiptaja publiczna we Francji stoi w ca­
łości po stronie Porocarego. C harakterystyczne, 
że naw et Bradlbury, k tó ry  w ystępował przeciw 
stanowisku francuskiemu oficjalnie, prywatnie dał 
do zrozumienia, że solidaryzuje się z francuskim 
punktem widzenia.

Wofcka francuskie obsad?iłyt Oberhausen, 
Stegrado, Horst i Gladbeck.

Oczekują mapewne obsadzenia dziś Gelsen­
kirchen. Z Gelsenkirchen spodziewany jest dal­
szy pochód na Dortmund.

I W  ESSEN.
Do „N. Fr. P resse" donoszą z Essen: Noc 

minęła spokojnie. Na głównym dworcu i poczcie 
rozstawiono straże francuskie, obok których peł­
nią służbę; niemieccy urzędnicy policyjni. Essen 
okupowane jest przez wojska francuskie w okrę­
gu 20 do 30 kim. W  samem mieście umieszczono 
około 5 .00(1 żołnierzy. Generał Fomnier wraz ze 
sztabem ulokował się w willi Kruppa, zaś 30 inży­
nierów rozmieszczono na kw aterach prywatnych.

Podczas wejścia wojsk francuskich do Essen 
bawili tam am erykański atache wojskowy w B er­
linie i jeden z wyższych oficerów angieiłskich. 
Nie zetknęli się oni wcale z oficerami francuski­
mi. Główny zarząd kolei państw ow ych przenie­
siony został z Essen do Elberf-efd. Hotel „Kafeer- 
h o f4 zajęty został 12 bm. przez wojska okupacyj­
ne. W szyscy goście musieli do południa opuścić 
swe pokoje. Amerykańscy dziennikarze, którzy 
tu mieszkali, wnieśli protest przeciw rumacii do 
władz okupacyjnych.

„V orwarts44 donosi z Essen następujące szcze­
góły o wczorajszej wizycie generała Deguette u 
burm istrza Essen dra Lutkera. Geneal w ysłał je­
dnego kapitana sztabu do burmistrza z wezwa­
niem, a b y 'te n  oczekiwał go pzecł bramami ratu­
sze. Burm istrz w odpowiedzi oświadczył, że go­
tów przyjąć generała w swem biurze.

Wobec tego ęeaetaJ w tow arzystw ie 2S cii- i

cerów francuskich, do których przyłączyli się 
francuscy dziennikarze, udał się do burrrutetrza. 
Diziienniikaizy jednak nie wpuszczono do biura. 
Przyjęcie miało charakter czysto fomainy i zim­
ny nadzwyczaj.

Generał francuski oświadczył burmistrzowi, 
że na zlecenie swego rządu musi przeprowadzić 
rozmaite zarządzenia i obsadzi niektóre gmachy, 
poczein załoga zostanie w większej części z mia­
sta  usunięta i na miejscu pozostanie tylko komi- 
sarz, k tóry  będzie czuwał nad dalszym tokiem 
spraw. Na oświadczenie generała, że musi o trzy­
mać kw atery  dla wojska

Burm istrz odpowiedział, że poddaje się jedy­
nie przym usow i wojskowemu, a równocześnie 
imieniem miasta zakłada uroczysty protest prze­
ciw temu gwałtowi.

Generał Degoutte po przyjęciu protestu do 
wiadomości, wyszedł.

Komisja złożona z przedstawicieli wszysf- 
ipantji politycznych w Essen postanowiła na znak 
protestu przeciwko okupacji- Zagłębia Ruhry, aby 
w dniu 15. bm. w szystkie fabryki i zakłady prze­
mysłowe przerw ały  .prace na przeciąg 15 minut. 
Syeny fabryczne dadzą sygnał do wstrzym ania 
pracy- Ruch kolejowy ma być w strzym any r.a 
10 minut.

W czasie wkroczenia wojsk francuskich do 
okręgu Ruhry ludność miejscowa zachowała naj­
zupełniejszy spokój.

STANOWISKO ANGLJI.
Z Londynu donoszą: Na posiedzeniu Rady

gabinetowej wysłuchano poglądów poszczegól­
nych Ministrów co do ogólnego stanowiska co do 
akcji francuskiej i belgijskiej, i postanowiono, żc 
v,-piska angielskie pozostaną nad Renem póty, 
dopóki akcja francuska w Zagłębiu Ruhry ił o 
spowoduje żadnych poważniejszych starć.

„Daily Mail’’ zapewnia, że rząd angielski ii o, 
Ibędzśe przeszkadzał Francji w jej akcji w Za­
głęb u  Ruhry.

STANOWISKO WŁOCH.
W łochy solidaryzują się m oralnie z F rancją  i B .l- 

gją. Ta solidarność W łoćh w y raz iła  sic w sj»-;só|? 
konkretny  p rzez  w ysłan ie  inżynierów  wioski di 
Zagłębia R uhry i objęcie przez rdcli czę&S k o - ; - ' ' '

W brew  informacjom berlińsi: • •Ażeień-Fi’" 
s:; w ło s iu  om nw ii spraw ę akcii ''•••>a*.r » .
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ry  zupełnie spokojnie, a naw et w ręcz pogodnie i z o- 
znakam i sym patii dla Francji. Opinja publiczna w ioska 
oczekuje z zaciekaw ieniem , jaki rezultat osiągnie ta  
propozycja. Podkreśla  się przytem  usiłowania W łoch 
do u tw orzenia niejako now ego sojuszu pom iędzy pań­
stw am i kontynentu . P odstaw ą tego now ego porozu­
m ienia by łoby  dążenie do odbndow y ekonom icznej 
Europy. W projekcie M usso'tni‘ego mieści się punkt 
do tyczący  ukiadu, nie aproouje wojskow ej postaw y  
Francji, przyznaje w szakże, iż polityka Niemiec spro­
w okow ała Francję do chw ycenia się o strych  środków. 
Konieczność poroznm łenia francusko-w  (oskiego uw aża­
na jest przez opinie w ioską coraz bardziej za niezbęd­
ną, o raz  dla pokoju E uropy bezw zględnie konieczną.

WZBURZENIE PRASY NIEMIECKIEJ.
C ała p rasa  niem iecka, bez w yjątku ,, om aw ia notę 

francuską, określając ją jako oburzającą, niezgodną i 
uw łaczającą czci Niemiec, w y raża  się o niej ireni- 
fcnie i p rzedstaw iając  sytuację p rzek ręca  najzupełniej 
fekta. Zdaniem dzienników, w ojna zaborcza  na w scho­
dzie i na zachodzie zo stała  już rozpoczęta. ,J?nte 
Fahne" ogłasza w ezw anie do ludności, stw ierdzające, 
żc środki obronne pow inny być podjęte natychm iast. 
Środkam i tym i są ; zastąpienie rządu kancle rza  Cuno 
rządem  robotniczym , k tó ryby  nałoży ł na k lasy  posia­
dające ciężary , w ynikające z odszkodow ali, s tra jk  ge­
neralny , założenie pro testu  u w szystk ich  m ocarstw , 
'w ystosow anie odezw y do p ro letaria tu  w szystk ich  
państw , w reszcie rozw iązanie Reichstagu.

„V orw arts“ zaznacza, że w ładze niem ieckie nic są 
bynajm niej zobow iązane stosow ać się do rozkazów  o- 
śób w prow adzonych gw ałtem  na dany teren . Mimo to
i.V orw arts“ naw ołuje ludność do zachow ania d y scy ­
pliny i w zyw a ją, aby  nie dała  się pociągnąć do ak­
tów  gw ałtu w obec cudzoziem ców  w Niemczech, 
(zwłaszcza w obec F ranuzów . K ażdy zam ach, sk iero­
w an y  przeciw  obyw ate lom  innego m ocarstw a, ozna­
cza m iliardow e s tra ty .

Z Tymczasowej R ifj aieiskiej.
• Czas otwierania sk ltpóv. — Sprawa teatrów.

(m g) Tylko dwie sprawy z porządku dziennego  
zdołano a ł.tw ić  na czw 2 ’ tkowern posfe zeniu Rady 
miejskiej. Zainteresowały one obecnych w tym stop­
niu, że brak o czasu na v. szystkie inne. Były to bo­
wiem: sprawa zamykania sklepów i problem tea rów 
miejski h.

Przed porządkiem dziennym poiuszył r. Toma­
szek sprawę paskowania piaskiem do celów budo­
wlanych i zgłosi wniosek na ły, ażeby mias o o -  
twarło własną piaskownię na swych gruntach < la 
własnego i publicznego użytku, lub też zarekwiro­
wać w tyni celu ^piaskownię w myśl ustawy o roz­
budowie miast. W n r s e k  i jego nagłość uchwalono.

Wielokrotnie już omawiane na Radzie zaród-  
n enie czasu otw  erania i z mykania sklepów wypły­
nęło znow i przed toru n i wywołało szeroki dys­
kusję, niepozbawioną n we. moment w humorystycz­
nych

Stara p awda, że „jeszcze się ten nie u o d z ł  
ktoby wsz- s kim dogo ził“ —  w ys ępuj: :u z ca ą 
złoHiwością i okazuj, się, ż ni. p od o i  na terminu 
o:wierania sklepów ok eślić w porób, kt ryby za­
dowoli* i pub iczność i bu ców i rr cowników h n- 
dlowych.
> Po referacie r. Wlodzin-irskiego w noszo o roz- 
■ n?alt - proji ty próbtw ano naw ę. odw żnie przeła­
mać ci sne ramy us awy, dop ero wic p r z .  SchLi-  
cher i r z zyi«'-k ch odz li t ;  n ;w  z:one ztpaly ,  
W końcu uchw łono, ż: skl p.r i w dl n a:n e maią 
być otwart. od godz. 9 ano do 7 wie z., s 1 >y 
spożywcze z wyją kiom węd'in rn;) oraz zak’ady 
fryzjerski. od 7 '3 0  rano o 5 '30  wi er. Nad o p - 
s anow o i o  o ć m e s ć  się <:o śn jn u  i Rząd i z żąda­
niem zm any us aw; o 8 -go  z nn m dn u pr cy w  
handlu.

Przewlekająca s ię  ; rzez kilka lygodm  dyskusja 
t a - a l n a  zosia ł i odrocz .n a  jeszcze d i  następnego  

osi ze i? p.' wy oszen u U l i d  s r ż n - ly c h  mów. 
R. Sien:sław Maj isk ; z u c f  sze eg myśli n t  temat 
kul ur.incl i narodowej m sj teatru, ko c z e  życz l-  

ym zwro-em w st onę obecnego  k e  ownictwa te -  
u Również z dodatr ą oceną natzej sceny  wy  

, t p ii rr. ! i yński i HSflinger.
Przemawiali jesz ze rr. Ja3kćls'ii i Zawojski,  

ocz: i. zabiał g łos  wiceprez. C h lasta  z jak / p z - 
w dn z u y  komisji tea ialn?j. wyrażając zj i  a y a- 
r. e, iż s  m f-kt, żeśm y w ak e ężk ch latach, wśród I 

■i u wielk ch t u .n o ś c i  finsnsowych, utrzyma i t a: I

i 1 0  a pewnej wy j n'e, je t m łn e n t m  ć o n e s e j  
; i. I at w 1 z ; z u csiychcn nt pr e zk j a i.

Zak.a ają o w .  : c .n ę  dl., p et i, trz a :y  o p  -
i ść p w s /  y, a rie j o i r o s  > i ch mi a s .  , dy 

nie by o w :t n , al - zepł c i  j w t L ,  teatr
O daj m i. e i ntac i i t ■ — c ą nął

■n wca — u at w :.;y  w tych i taro rrófcy t j r
ow k z wie mv, e p có k:. N jw ęk m

nas m grrec e n  jest dtf  cyt, *yn s ący J2  ,i. ! o-  
oów, .iióry ;ect ak fa .tycznie n e i st str ą,
ylko nestę stwe n stw otz  n a dw h ; owych ■ ■> -

szt. tów praca k j lt :ralne!- Co > f k v en .j i ,  to - 
i : /ym a:to  w eatize w i lki m n sa s i t n n  k co
po rzednio, naionFast p o t  i ; i . s io i io  nek w e cję <■
całą liczbę b y w s lc iw  m iłych  te .trów  Mówca a e 
Iowa' ; o  ąco cc lep iezen ta lj i  n i  st , by przy‘ ta i- 
ło do s ...., j; teatru przez wydatne t o ; rei m :er- 
jairs*. O a i £ ją: 'b e  ny stan 'e«‘.ru, ■‘•: r i i i  wićep . 
Chlam łc u z M it i i  dyr. Czarno u ski mu za energicz­
ne p rc w sd z -;  ie leatru przy rt w n c c ’csnej pr ca ak- 
toiskiej.

Z powodu braku kompletu odroczono dys­
kusję.

■ M W H U H M M M H i i n H H H n H l

Komitet budów? gimnazjum jubileu­
szowego im. Komisji Edukacyjnej w Brzu- 
chowicach uprasza o nadsyłanie wszelkich 
listów i zapytań, oraz składek i ofiar pod 
adresem skarbnika Komitetu, p. dr. Stefana 
Uhm?, d?*-ektora TTlieiskiej Kas? oszczę­
dności wt Lwowie prz? u!. Wałowej !. 9 .

Kalendarz. Niedziela 14 S t y c z n i a .  Rz.-kai.: 2 
po Trzech Kr: —  Gr.-kat.: 1 sicz.-ń 1 9 2 3 . — S ło -  
z ańs.ki: R śdogost.

P c n e J z r o e k  , 15  stycznia. Rz.-kat,: Maura 
-‘P. —  Gr-kat.: S y lw e s t r a .—  Słow iań sk i:  Domo-  

ł a f i .

—  Z TowarzystAa Naukowego Posiedzenie  
wydziału m atem atyczno-przyiodniczego  Towarzystwa  
TauUewegc, odbędzie się w  poniedziałek 15  b. m.
0 gaiiz. 6  popo1. w I s*ytucie Zoologicznym Uni-  
w .r sy ie tu  (ul. św . Mikołaja 4, 11. piętre) z  nastę­
pującym porządkiem dziennym : 1. Prof. dr. Józef 
S-iemiradzki p riedstaw ia  pracę w łasną  p. t. Faunę 
utworów liasowych i jurajskich Tatr 1 Podhala, 
prof. dr. Jan flir.schler przedstawia pracę p. Zofj 
Mayerównej p. t. W sprawie t. zw. pasorzytniczego  
życia implantowanycf: zarodków płazich.

—  D isiejśze zebranie towarzyskie Kasyna
1 Koła lit.-s: i. \,>r.lężeć będzie do zabaw, k’ór<f p - 
zo^tawia.ą po sob  e jak najsympatyczniejsze -wra­
żenie. Inteligencja lw ow ska  będzie kilka godzin w 
tow arzy stw ie  dobranem, zapominając bodaj na
hwllę o  gnębiących ją troskach szarzyzny. Począ- 

te.i o  godz. 8  w ieczorem.
—  Kelon e letnie dla dzieci w  r. 1 9 2 3  

Ministerstwo zdrowia pub icznego także w reku 
bieżącym zamierza subw encjonow ać tę niezwykl 
pożyteczną, a u nas tak popularną akcję. Zwraca­
my przeto u w a g ę  interesowanych Instytucji i Zrze­
szeń, aby rychle, w ciągu styccnia b. r. zgłasza ły 
swoje zamierzenia w Woj wódzkim Wydziale Zdro- 
sw  a we Lwowie, podając He możności douładiiie 
liczbę młodzieży, która ma być przyjętą na kolonje 
egoroczne i zaznaczając, czy kolonja ma być le -  
czniczączy w yp o czyn k o w ą ,  czy też półkolonją.

— Przywrócenie debitu pocztowego. 
Z Warszawy donoszą, że M inisterstwo śprow w e­
wnętrznych, kfóre z początkiem grudnia z .‘ r. od - 
crało debit pocztowy dziennikowi , Darziger  Neu-  
:ste N schrichten“ wychodzącem u w G d.ńsku  i w y­
dało zakaz rozszerzenia numerów tego dziennika 
na obszarze złem p o l s k i * ,  obecn ie  dziennikowi  
lemu przywróciło debit pocztow y i powyższy za­
kaz zn ios ło . Motywem tego zarządzenia m i być 
okoliczność, że gazeta ta zmieniła zasad n iczo  w 
swych artykułach s tosu nek  do spraw polskich oraz 
przedstawiciel jej złożył ośw iadczen ie ,  iż zaprze­
stanie atakować Rząd Polsk:.

—  Br;,żyzna hula dalej, nie powstrzymana  
niczem. Czynniki odpow iedzialne  za tę zbrodnię, 
milczą zaw .ięc ie ,  a biedny koaeuntent skazany jest 
w dalszym c iąg u  na łaskę i n ie łaskę  paskarzy, Mię- 
>a dokupić się dziriaj trudno; litr tak zwanego  
nieka dochodzi do 8 0 0  M<., choć  poczciwy kmiu- 

tak ani daniny n : z. p łacił,  ani podatków przysto­
sowanych to d .  j w skromnej mierze do .obecnych

sv; oic. docho'. ć v , d ; kss  państwow ych n ie  wnosi 
Zą b o c ie  . c e .  chfeb i żą* ją już d y i a j  8 5 0  M t  
wczora p scor.o 800 , p .z .d  trzema dr iam i 7 4 0 M  
Orcźeją m k , k»s?a, Kiuiy i cukier; Huszcz s ‘ j 
ię przed u lotom zb>iK.u, Czy taka zabawa dob:z  

się sit r c  —  tiieciia odpowiedzą inni.
-  O srónie króla Konstantyna z Palem '

nadesrły następujące s z czeg ó ły : Król czuł s i ę w o s t a -  
o I :u dniach zupełnie dobrze. Wczoraj wieczórurządz  
> n herbatę dla arystokracji włoskiej, pnebywające  
w Pałetmo. W ostatnich dniach odbywał liczne w y  
cieczki i prze .h .  dzki. Następnego dnia rano, po 
wzięcia zwykłej kąpieli nagle zasłabł i zakończy,' 
życie mimo zabiegów lekarzy. Przy zyną śmierci 
był krwotok w mózgu. Przy królu znajdowały sic 
królowa Marja I księżniczki ffelena, Irena i Kata­
rzyna. W sobotę  ciało króla będzie  p izewiczjon,  
do Neapolu, gdzie odbędzie się pogrzeb w edlu.  
obtząćku greckrógo.

— Katastrofa lotnicza. Z Poznania don - 
szą: Sam olot  kierowany p cez k pi ,ni-p';Io:a Euge 
niusza  Lu z . . e w s k ic g o  i porucz.-obseiwatora Sz - 
nejkę, spadł z niewiac o i.ej przy z .  ny tuż po wzo , 
sieniu się. Kap. Łuszczewski poniós ł  śmierć i a m c - 
ssu, porucz. Szcncjk; a i ,  ciężko r a m  go, pr.e.viv  
iono do szpitala garn izonow ego.

Ofiary i pokwitowania
(złożone w Administracji).

Na ociemniałych obrońców Lwowa składaj
urzędnicy i funkcjonariusze Dyreke okręgu ska, 
b o ’.vcgo we Lwowie kwotę 1 .2 5 8  Mk.

Hotitfei ietBpaclio-aPt.9stpczns.
Repertuar Teatru Miejskiego.

Początek przedstawień o godz. 7 wieczorem.

D ziś ,  w sobotę  popo łu dn iu  ,B  tieem* - 
wieczorem , .O p p e ! ia “, bal t. —  Jutro ,  w r.i dń  i 
p crołnduiu  .,Be !eem ‘ ; —  wieczorem , Fa::s “ ( s a 
tn: występ tl Jsdlowketa i p  erwszy w;\ s ę ; Sf. S?. - 
ma ow król). — W poniedziałek , , ’ró ca na; r ż n e j -  
sze“  (50  p o: ,  zniżka). —  We wtorek', .L '-h .*ng(in '.

r Repertuar Teatru Małego (ul- Gródecka 2).

Dziś, w so' ot? „Jastrząb". —  W n edzi L pa-  
połudn u , .Tubltk t u r ; n‘ ; —  w i ero cm „ J a (irząc“. 
W p ,n  :d:;j*ik i wtorek „ J i e t z ą i " .

Repertuar Teatru Nowości.
D ziś ,  w sohot? „Japonka". —  Jntro, w n'e-  

dzielę p : p d ’uo*n'u ;,J rp c n k a “ ; —  w e c z e r e tn  „Sic* 
m ana wdówka '. —  W poniedziałek i w  erek „Za 
da m y c h  dobrych czarów", operetka w 3  akiach R 
Stolza (premiera).

Repertuar „Młodej Scenki", Szkoły dramaty­
cznej ui. Cborąźczyz.iy 7. Jutro w niedziele 
. ' P r z e c h o d z i e ń s z t n k a  w 3 aktach Bogdana Katei- 
wy. Początek o godz. 8  wieczorem.

Wieczór uscenizowanej liryki Leopolda 
S ia i fa  w połączeniu z i iu s t .a c ją  muzyczną odbędzie  
s ię  staraniem S am o p om ocy  uczniów S zno‘y dracna- 
ycznej p iz  Konserwatorjum F. T. M. w sali „ M ło ­

dej Scenki “ C rorążczyzny 7 w sobotę  dnia . 3 ! 
niedzielę  1 4  s y tzn la  br.

Początek o godzinie 8  wieczorem. Szczegóły  
w afiszach.

B./ety w stępu wcześniej do nabycia  w s k ł a ­
dzie buł  p.  G. Seifartha Akademicka 6  i w  dzień 
wieczorów pr zy  kasie.

Roman Żelazowski, jeden z najznakomits zyci 
i najpopularniejszych w Polsce artystów, gorąro 
oklaskiwany ? serdecznie kochany w :  Lwowie, Kra­
kowie, W arszawie ! wszędzie  tam , w kraju i z .  
granicą, gdzie "kolejno odtwarzał nlezapotnnian,  
kreacje scen iczn e ,  pracuje od trzech lat z n ies ła­
bnącym zapałem jako artysty zny  kierownik teatró  
poznańskich. W spółnie z pp. Szczurkiewiczami p o -  
fn ió s f  scenę poznańską na w ysoki szczebel pra­
wdziwej sztuki, zapewniając jej powszechLe urna-1 
nie. Placówka nad Wartą —  to posterunek nar- 
dowy znączenie pierwszorzędnego, dobrze wtęe si< 
stało, że dostał się w ręce tak powołane. W ubie­
głym roku o m ó w il iśm y  obszernie  sy m p a tyc i#«  w sp o ­
mnienia Żelazowskiego na tle któ ych rysuje si 
jego sylwetka artystyczna w k om arach  m olllw  e 
pełnych. O ile  w iem y, k s lą ł ka ta została tozchwę  
tana przez szerokie koła, które c*wdzlęcrają v.a
strudzonemu artyśc ie  o le p r z c b n a a  auKswtaŁŁrm n; 
bokich i nieprzemijejących



,R c .rd  — Świat kaL iecy  Li. i. 
Treść: Przegląd ui :dy; o  <ze i> i  ę mó P :y u: 
Z .Urzchcw k : Ścnierć czy mil śc; ;v b a s .L n ;  ■ 
0  k uch ’!i m --ź -ń sk le i;  R->> e ty  -ę.^ue. (w  icm  k 'lk . 
drobiazgów ba. naw ałow y  h )  ; O r.-y ęci-.ch w Lai- 
nav>ai.; Po ad nki k o s m e ty c z n i  (pi.kny n -s); W sp - 
mni.r.ie z wa c i (uw-igi o zschowLu u się przy 
stolei;  O i-o .2 ~z: w ach; Otrzymywani: i czy sz .zen ie  
fu e ; Poiacnik  kosmetyczny i dziel C o .  a gospotiy-  
n .  Treść bogato  :lu-;rowau3 w dzia ł;  mody, 16 
su o n  modeli (sukn e, p łaszcze bielizna e t c ) .

Cyki w ieczorów  w sp ó ł 7*  nych  a u to ró w  po l­
skich w im p rez 'e  B r > !:or er ow ego  Tu r ' 3, z - 
in a u g u ru je  znaką in  . r r  m a tu rg  K aro l H u b e rt R o- 
t.eo ro w sk i w ieczorem  15 b. m. w sali T o w arzy stw a  

m uzycznego . T w ó rc I , J  ic a s ia " ,  „ K a lig u l i" , „M iło ­
sie rd z ia1' i „ Z ra a rw  c i . e s M i a " ,  w yg łosi p re lekc ję  
p. t.: ,B .'g  w renuz e".

Ju ljan  P u iik e w s k i,  Skrzypek z n s t y  naszej p ti-  
; ii zn śei z w ys ęp . w n rzedw oje . n / c h  w róc ił prze,, 
k 1 .u d n iam i z K ijow a, gdz ie  p i a . r w a ł  d łu g ie  l : . a  
a to f r> 'e s a -  k m s e rw a to r ju n r . Z ra tc m ity  a r ty s ta  
.■rzcil wy a .c ien i z a g ra : . i .ę  wy tą  i we Lwow ie ■
.. a n ;rr, k o n certem  w e w to rek , 16  b. ni.

0 dobrą sław; t.nżb  
p otay id zd łiep  człowieka.

O trzym ujem y z prośba o um ieszczenie następują­
cego pisma:

Dnia 24. listopada aresz tow ano  w Skale zam iesz­
kałego tam  p. W acław a M achnickiego'.1 S p raw ę tego 
aresztow ania poruszyło  szereg  pism, lecz jedynie 
„K urjer L w ow ski" i „G azeta L w o w sk a '1 pisząc o tem, 
sch arak te ry zo w ały  —  i to  jak sie okaże poniżej słu ­
sznie —  aresztow .anie jako karygodną robotę p row o­
kacyjną pew nych czynników  w Skale. N iektóre nato ­
m iast pisma, w tem „Dziennik W otyński" z dn. 2. 
grudnia ub. r. i „W arszaw skoje S low o“ z dn. 28. li­
stopada ub. r., polegając na m ylnych inform acjach, 
p rzedstaw iły  sp raw ę aresz tow an ia  p. W . M achnickiego 
w sposób błędny, lub n aw et uw łaczający  czci p. Mach ■ 
niciriego.

Z uwagi na  to, że p. W acław  M achnicki by ł sw e­
go czasu w ybitnym  w spółpracow nikiem  T w a „S traż 
K resow a", E kspozy tu ra  tegoż T w a w e L w ow ie uznała 
za konieczne zająć się szczegółow em  zbadaniem  sp ra ­
wy aresz tow an ia  p. W . M achnickiego, do czeg-o. oprócz 
chęci obrony dobrej sław y  p. W . M achnickiego, sk ła ­
nia E kspozyturę rów nież w zgląd natury' publicznej.

W  wyniku przeprow adzonych  źródłow ych badań 
w pow yższej spraw ie, podaje E kspozy tu ra  T w a do 
wiadomości i pod sąd oninji publicznej następu jący  0- 
braz faktycznego stanu rzeczy :

A resztow anie p. W . M achnickiego nastąp iło  na 
skutek doniesienia Policji państw ow ej w Skale. Śledz­
tw o  p rzeprow adzone przez  sąd w  C zo rtkou  ie w yka­
zało. że doniesienie w spom niane w ystosow ali funkcjo­
nariusze policyjni w Skale, pp. Izw orsk i i M arkie­
wicz. Doniesienie to, zarzucające  p. W . M achnickiemu 

'najstraszniejsze zbrodnie an typaństw ow e, okazało  się 
w śledztw ie najzupełniej bezpodstaw ne, a dw aj św iad­
kowie rzekom ych zbrodni p. M achnickiego, a to: pp. 
A saułow i Suszczew icz, zam ieszkali w Skale, k tórych  
wymienieni funkcjonariusze policyjni chcieli w ysunąć 
jako głów nych oskarżycieli p. M achnickiego, skon­
frontow ani z pp. Izw orskim  i M arkiew iczem  ośw iad­
czyli. że ci ostatni w drodze w yrafinow anego  podstę­
pu i p rzy  jaskraw em  nadużyciu w łądzy  służbow ej 
wprow adzili św iadków  w błąd, a  n aw et podpis na 
obciążająccni p. M achnickiego doniesieniu w prost 
wymusili. Na skutek  tych zeznań, dem askujących ha­
niebną prow okacy jną  robotę pp. Izw orskiego i M ar- 
;kiewic/.a, sąd w C zortkow ie zw olnił dnia 29 grudnia 
ub. r. niew innie oskarżonego, p. M achnickiego.

Nie m ogąc na tem  miejscu w daw ać się w  bliższe 
ośw ietlenie niegodziw ych pobudek prow okacyjnego 
działania pp. Izw orskiego i M arkiew icza, k tó rzy  za­
ślepieni osobistą nienaw iścią, posunęli się dr zbrodni­
czego w prost nadużycia  w ładzy , podpisana E kspozy­
tura na  tem zam yka treść  w yjaśnienia, k tó re  powinno 
rów nież zrehab ilitow ać w opinji publicznej zaczepione 
dobre imię p. W acław a M achnickiego, gdyż jego oby7 
w ate łska  działalność b y ła  i jest s ta łą  ofiarną służbą na 
rzecz P ań stw a  polskiego.
. W szystk ie  pisma, k tó re  zam ieściły  'w e g o  czasn 
wzmianki o aresztow aniu  p. W . M achnickiego, up ra­
sza się o łaskaw e zam ieszczenie pow yższego w yja­
śnienia.

Za EkppozytaTę T w a  „S traż  K resow a" w e L w ow ie

E dw ard Rumun.

! Kupujcie i
8. procentowa 

Potyczkę Ztoi@|

„GAZETA LWOWSKA’" z drtła 14. stycznia 192,

O uczniu żołnierzu.
(„O uczniu  żołnierzu" opracował D-. Kazimierz Ko­
narski. Nakładem Ministerstwa W .R .  i 0  F. Skład 
Główny Książntca Pol k i I o w .  Na cz, Szko! W yż­

szych. Warszawa 1 9 2 2  str. V llI - / -20 5  )

Nakładem Ministerstwa Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego wyszła św ieżo  książka, 1 *>-' 
św ięcona udziałowi młodzieży szkolnej w  w ojuL  
1 9 2 0  M inisters tw o rozrsłafo w Bwoim cza .ie  - -  
róinik du szkół, zalecający zbieranie i nadsyłani 
odnośnych materjałów, pamiętników i l is tów  u iz­
m ów  żołnierzy z czasów  odbywanej przez c cii 
i lużby wojskowej, w ypracować na tematy zw iązu je  
z temi przeżyciami, danych statystycznych, dotyczą  
cych ruchu ochotniczego szkoły ifcR

Ma erjałdw tych zebrało s ię  sp o ro .  Fo pt - 
sianiu ich i uporządkowaniu przez redaktora w - 
dawnictwa Dra Kazimierza Konarskiego powstała 7 

nich jedyna w sw oim  rodzaju książka. Jedyna za- 
ów no przez zespól młodych autorów, juk i prze. 

■wój charakter bezpośrednio z życia zacz-rpnięt er 
źiód  j historycznego. N i:  może tu bać m ow y o 
w y k o ń c z e a u  i przygotowanin utworu do d:uku; 
ch łopcy  p is  ą ;  te urywki, nie przypuszczali,  że 
słowa ich będą kiedyś drukowane; pisali je często  
w pełnym rozgwarze ż y i a  obozow ego, czy fronto­
wego, kiedy nie czas myśleć o polorze w y s ła w ie ­
nia. się.

Nie ma la książka literackiego poloru, ale 
m 1 duże bogactw o szczerej i g łęboko przeżytej 
t eści

Przy całej rozmait ś . i  pi ć, zapatrywań ! 
w a ż i i w c ś c i  tej z-branef z całej P Iski uczniow -  
kiej gromady są w ks ąźcz tej m om enty w spólne  

wszystkim autorom. Cr.' ć n l:  mówią oni tego \ y-  
r.źriie , widać, że z d n e, jakie na nich spad .c, 
było nieproporcjonalnie wielkie w stosnnku d > ich 
młodych sił. We wszystkich prawie w ypowiedze­
nia h się uczniów żołnierzy brzmi nuta nadludz­
kiego poprostu w ys ł.tu. Najczęście —  i to jest 
niezmiernie dodatnią cechą książki —  w ysiłek  ten 
ujęty j e s 5 w fotmę bardzo dostojnie i twardo zro­
zumianego obow iązku dla sprawy. Słabsi gną ;ie  
zasem, rozpacza ą, drwią i przeklinają wszystko,  
resztą do czasu  tylko, bo z perspektywy wszystkie  

n i przykrzejsze nawet w sp o m n ien ia  ,{błękitniej 
Mli o isre jeden z ćhłopców, i nabierają uroku.

TELEGRAMY.
Ku czci Pr zy 'ent l

War3zawa A'V N i w c z ’ a s z e m  p r z e d ta u ie -
ni.i „ Z m a r U y c i w  t n ia“ bawił w  Teafize Pots' i 11 

Prez-drn Rz Ile z red iną. ~ublic ność s 1 dała 
i ,.rrev;ar:i e r nauczyciel , m dzieży i nrzsdsta-  

wi ie i rządu. P e  i d : n t i  powitano d!:-po‘ w ł mi 
oklaskam5. P z  d :t w c i e l  m łocz i iży  po III rkcie t o-  
1 ię ow ał P ’ ydpKtowi za oka yw.ane tej w z p l ę y  i 
pie ;ę i w ni • ł okrzyk n i  cześć Prezydenti Okrzyk 

o- w tćrzony .-.ort ł kilkakrotnie.

Fe fzina Narutowicza prosi o ułaskawienie
Warszawa. (AW) „Kurjer Polski" donosi, żc 

2 4  b. m. adwokat Franciszek Paschalśki złoży 
im !eniem rodziny, zam ordow anego Narutowicza p ro­
śbę na rę:e  prezydenta RzplteJ o u łaskaw ien i:  Ni-:-  
wiadomski ge.

Z Se : atu.
Warszawa. PAT. Ga , . t • Wa s .aws' a donos : 

K u b  s t r a to  sk Z L. N. u k e s t !  n o ć r ł  s ę  w iz o  a' 
•/ sp o  ó > następ .r  y: prezes J r t l a i  Z an wski,

Tv’cepr ze? Marjan Kinierskl ł kół. G rayk t .  D za- 
r z u ;u w: szli o; ró z p i w y ż s / j c  sena or w B Leki, 
K .s lo w s i i i ,  Popowa ki i' S .ecki.

Z S [mu.
Warszawa. (A A). N i w torkoweai posiedzeniu  

Sej nu u ez 1 żnie od zapow iedzianego ez o o se  P e -  
zyck nta M ;r strów, nastąpi prz, m ów ien ie  w yjaśn ia­
j ą c  sytuację zagraniczną M n is tra  spr<w zagtan i-  
. n y .h  S k izyńsk iego  Zaraz potem p iz :w cd n ;czą  y 

ejmowej komisji spraw zagranicznych pos. Dąb,, i 
woła posiedzenie komisjt, na którem Minister spraw  

zagranicznych ud / e  t bardziej wyczerpujących wv-  
aśnień.

Zebranie pelity zne.
Wa 'SI awa. PAT. D . i in c i  i d )i!oszą, U  d. iś

wi._;> 1. 1 1 1  edbęd i :  s i . u prezydenta kzec .p  ): p t.ii- 
te J a r a l i :  . ( l i ty c z n e  j.rzec.stawi.i li w szy st  ich 

łubów se m .wych.

5

l  ‘jiełdy zboże a ej.
I a r s z i w a .  I'AT. G. \  \.i zboź w ż - o w a r o w . .

M ka p z ;u n - 0  rc. ren o W a s  a / a  1 4 5 0 0 0 ,
ow a  k s v.y f . a:ja saład. 5 .000 ,  o . : , s  | 0 -
■ rsk f . s a :  a 1 ład 5 8 ,0 0  , j z 1 en r& £!1*
ski L r o w in G n y  fr. stacja /a ł d 54  5 0 0  — L 5.b00
mąka ż y . i i  70  pr. fr st, załad 9 1 -0 00 ,  k a s z , bre-
• zana fr. rkład kupu ącegu Sfc,5t0, 'C z u e ń  koi - 
g e , o u y  browarniany fr. stacja :aład. 5 4 . i:0 i ;  0 1  ę-  

y ży n e f .  st cj 7. ł id .  J4 ,C 00 kasze j . c m::i na 
f . W s a ca 9 0 .0 L 0  otręby i s z t r .n : f • s • c a  z ł  
3 4  0 0 0 ,  ku:hy in i i r . e f  . Warsza a 5 1 . t 0  i 5>0.G.0,
:■/ o  j ał.’i olskie 1 1 6  ft holend. f r . n : o  s:. .a ł  c.
5 9 .0 0 0 .

S tra jk  [łódzki.
LÓdŹ. (PATJ Wczoraj ogarnął strajk cręfć  

viększych fabryk. Po połudn u O będzie się zeb:a- 
uie delegatów fabrycznych, n i  Mó ern zostanie p o -  

zięta uchw ała  w sprawie dalszego posiępo.wani . 
O ileby podwyżka nie zadowoliła  robotników, strajk 
n o ż e  przybrać większe rozmiary. W Ozorkowie pc-  
Mwa r botn ików  zakładów Szleserowskicb przys.ą-  
1 :ła go strajku, w Pabjanicach również częściowo  
l:ajk trw i. W Zgierzu trą ogólną ilość 4 0 . 0 ‘ 0  ro- 

j tniiiów, przysiąpiło 6 .0C 0 do strajku. P:zypu-  
rzczają, źe w dniu  dzisiejszym wybuchnie strajk w 
Żyrardowie. W Aleklandrowie ogarnął strajk w szyst­
kie zakłady.

Litwini pod Kłajpedą.
K łajpeda. (! AT). O godzinie 2  popołudniu  

Litwini zrujdownli się o 15 kim. od miasta. Dy 
walki z wojakami francuskiemi dotąd nie d o sz io  
Wysoki komisarz Petisn; nie u m a ł  m w e g o  rządu, 
u tw c iz  :nzgo w Hiiciekrugu

K ia jp eśa .  (PAT). R ądzi nadal dyrek rjat 
irjjOAy- m eścle panu e spokój. ,

Beri n . (PAT). Jak donoszą z Kła ptdy, W y-’ 
soki k u n is s t z  podał do w iadcm  ści. ze oczekiwane'  
j :st przybycie krążownika a' g ie isk iego. Przybyó  
mają rów nież  okręty woje: n t  angielski?.

K r o ie w ie c .  ( ) A r). Litwini w ysia l i do d ow ó d -  
zy wojsk francuskich parlameniarjusza. Pertraki c e 
ą w totru.

“jj

R o k o w a n ia  p e U k o -n ie m ie c k ie .
Berlin, PAT. Sekretariat do rokowań polsko- 

niernie kie.i w D .cznie  kr mnnii.uje: Minisier O -
srowski przybył wczoraj rano do D e na. Dziś od-  
byia się pierwsza konferencje z pcłnom e-n ik iem  
ińem eckrm Stocithammeiem. Rozpoczęła się d ys-  
ku»j 1 nad prawą opcdi-tkrwa a w zwi z iu  z o p ­
cją o a :  nau spra .ą  podw ójnego  opoua kow ania .

K onflikt w ęgierssk o-ru m u nń sk ' .
B u k a r e s z t  ( P A T ;  R a d .  Orj. W e d le  m to r -  

maCji l  Kompetentnych  k o l w o j s k o w y c h  re g u ­
larne o d d z ia ł y  w ę g i e r s k i e  d o k on a ły  n o w e g o  naj­
ś c i a  w o k ż l i c y  C r a d y a m a re ,  Po trzy go cL  nruj  
w a lc e  z  p o g r a n ic z n y m i  o d d z i a ł a m i  ru m u ń sk im i  
W ę g r z y  Cwf.ięli s ig .  p o d o b n i e  z a ? t a k o w a ć  miał 

d d z ia ł  w ę g ie r s k i  o d u z ia ły  r u m u ń s k ie  w o K o i i c y  
Aradu p r z y c z e m  z e  s t r o n y  W ę g ie r  w  n a p a d z ie  
w z ią ł  u d z ia ł  o d d z ia ł  z ło ż o n y  z 8 0  lu d z i  p e d  d o ­
w ó dz tw e m  o f ic e r ó w ,  P o r m m j  z a p r z e c z e ń  ora?  
p o k o j o w y c h  o ś w i a d c z e ń  r z ą d u  w ę g i e r s k i e g o  z ło ­
ż o n y c h  w o b e c  p r z e d s t a w ic ie l i  d y p lo m a t y c z n y c h  
r u m u ń s k ie g o  i s p r z y m i e i z o n y c h  k o  cen tracja  
w o jsk  w ę g i e r s k i c h  na  p o g r a n ic z u  r u m u ń s k ie m  
t w a  w  d a ls z y m  c ią gu . R zą d  ru m u ń sk i  z a ż ą d a ł
0.1 rządu  p e s z t e ń s k ie g o  n o w y c h  w y ju ś  li tń .

Niwy most ksltiawy na Sanie 
prd Raznadoinem.

(a) O n egd a j  u su n ię tą  z w a  zapora., która  
od ikfku lart ta m o w a ła  ruch k o le j o w y ,  nriętclizy iu-  
nema ta k że  s z y b k i  b ieg  p o c ią g ó w  pasaaeszniych  
p o m ięd zy  L w o w e m  a  W a r sz a w ą . O co utkedtCKorr. 
b u d o w ę  n o w e g o  >aużcg«‘ m ostu  żzftaanego n a  S  
nie p od  R a z w a d a w e m , na odcinku  k a ie jo w y m  
R o z w a d ó w — L ublin i o d d a n o  gt* d o  u ży tk u  k o le ­
jo w e g o . Linja R ozw aid ów — LuW m zbtidaw 'aną zo -  
s te ta  p rzez  R osjan  w  c z a s ie  w okry św ia to w e j, u 
.potsiatMa t y Ł o  morsty drew Łoasie o  cbarafctew.c  
p ro w iiżo ry c zry m , z  k tó ry ch  n a jw ięk szy m  abjek-
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'tem , ale też jednym z najsłabszych był most na 
•Sanie pod Rozwadowem. Każdemu, kto drogą tą 
■przejeżdżał do W arszawy* pamiętnem będzie, jak 
to pociąg pospieszni' zwalnia} bieg swój w  tem 

■ miejscu, postępując krok za krokiem naprzód, a 
bojaźliwi lękali się naw et wypadku.

Podnlieść więc należy z uznaniem, że  przez 
'cały, tak długi przeciąg czasu, aż do w y  budo w  a 
nia nowego mostu nie było żadnego wypadku.

Do budowy nowego mostu przystąpiono już 
w roku 1919, a robota trw ała przeszło 3 lata. — 
Zbudowany kosztem 200 miliomów m arek poi. 

•przedstawia się most okazale.
Dnia 3- stycznia br. odbyło się uroczyste po­

święcenie i otwarcie mostu w obecności Wice­
m inistra  kolei żej. Eberhardita i dyrektorów  de­
partamentu dr. W róbla i mż. Mozowskie-go, dalej 
W ojewody lwow. Grabowskiego, prezesa lwoiw. 
dyrekcji kol- mż. Barwicza, radomskiej dyrekcji 
inż. Kirzeczkows,kiego oraz delegatów prawie 
wszystkich dyrekjp kolejowych. Pośw ięcenia do­
konał ks. biskup Fischer z Przem yśla, k tóry  przy 
tej sposobności wygłosi} piękne i ciepłe przejnó 
wierne, poczem wiceminister Eberhardt — po 
-przedstawieniu przebiegu budowy mostu — do­
konał otwarcia m ostu /przecinając biało-czerwoną, 
szarfę, zam ykającą wejście na most. P ierw szy 
przejechał po moście pięknie przyswojony paro­
wóz. Przyjęciem gości w baraku przy moście i 
wygłoszeniem szeregu toastów zaikończyła się 
uroczystość, którą cechował serdeczny nastrój.

T j  m r a a s y k S .

Program  II. koncertu sym fonicznego Polsk  
:Tow. muzycznego (10-go b. rn.) o n  z w spół­
udziały S tan isław y Korwin Szym anowskiej i D ra  
E dw arda S :e inbergera p o d z a ła ły  a trakcy in ie  i 

(zapewniły tej produkcji niezw ykłe pow edzenit 
kasowe.
, W ielkim by ł — co w ażniejsza — sukces 
artystyczuy środow ego w ieczoru. Ponow ny try ­
umf św ięciła sztuka w okalna p. Szym anowskiej, 
pnedew szystk iem  j3ko sty low e- i znakom ite '

MARJA JAROSIEWICZÓWNA. 4)

l  sastrsliv i
V

. , , (Ciąg dalszy.)

Obudzona myśl możilhvego wydostania się z 
'ciasnej obroży dokuczliwych stosunków, tak szyb­
k o  rozpaliła dawno zgłuszone nadzieje, że z bez­
krytyczną łatwowiernością rzucono się w odmęt 
przeciwne: ostateczności. Każdą najfantastycz­
niejszą pogłoskę o noweli wygranej wojsk francu­
skich zaczęto przyjm ować z entuzjazmem. Mo- 
'ćflono się w prost o dalsze zw ycięstw a z silną 
[wiarą, że każda z nich przybliży niechybnie po­
myślne rozstrzygnięcie polskiej sprawy. Nawet 
w  uległych i przyziemnych duszach 'budziła się 
fantazja dawna, zamaszysta. Z niekłamaną satys­
fakcją rzucano w  uszy przy kalżdej sposobności 
puszącym  się a znienawidzonym urzędrfkom -cu- 
jdzoziemcom •wyrazy uwielbienia dla przyszłego 
swojego „W ybaw cy’’. Swawolny i złośliwy 
wierszyk:

Die Armee ohne Zópfe,
Generale ohne Kópfe,
Zwey Kayser und drey Kónig 
Sind fur Bnonaparte zu wenig —

•tle schodził t>o prostu z ust.
Gdy jednak poza takfemi młodzieńczetni w y­

bucham i tajonej radości, o poważnem manjfesto- 
jwaniu swoich uczuć nie można było jesseze m y- 
'śleć, — francuscy entuzjaści ograniczeni do bier- 
'iiego na razie wyczekiwania upragnionej chwili 
■rozpoczęcia czynnej akcji wysłuchiwali gorączkn- 
■wo odgłosów tajnych robót, jakie w  tym samym 
■zaczęte celu, dałeko poza granicami kraju przygo­
towywały m aterjał palny do przyszłych zdarzeń 
■we w śzysdrch  trzech zalboracli.
, • Główne ognisko tej trójkordomowej kuźnicy
znajdowało się na saskiej ziemi w Dreźnie. Z licz­
nego grona wybitnej Polonii, jaką w końcu 1805 r.

w , konaw czyni sr ji Mozarta. D oskonały akom- 
aniam ent ó ikiestralny, w tórujący do tego szła- 
letnie i z pietyzm em  dla (radycyj ntozar ow 

skich odśpiew anego „ so la“ potęgow ał miie złu­
dzenie, że znajduj my się w jakim ś pB r^ tw e- 
r/ę in y m  teatrze operowym, lóry wykonuje o e- 
n .czre dzio a M ozarta. Złudzenie choć by n 

h w ą ę . . W drugiej części program u p o p is -w a ­
ła się arlystka poet czną interpretacją pi o śni 
M. Ravela (również z towa zyszer.iem o rk iestry ) 

odniosła sukces zniew alający ją ra w e t d 
„bisowania* jednej z tych -eśni wym ienione; 
a aft zu „La flfite encharte  Zaznaczam  bez- 

sironnie to powodzenie, jakko wie:: utw ór ten — 
,ako kompozycja — w yw ołał zdania bardzo po ­
dzielone. Dużo efektów dźwiękowych, koiory- 
:ów, i śmiałej harm onizacji, tylko brak choćby 
ednego jęd .nego pom ysłu . Tego co pofywa...

Na popis solow y pianisty D ra S ie in b u g e  
ra, wys ępu ;ąceg j często w niewdzięcznej roi 
akorrpaniatora, iz ek a ła  już nasza publiczność 
długo i z upragnieniem . Kilkuletn ą sw ą d z i:- 
łalncścią położył len n ieo .s tę p n y  tow ar-ysz 
„tutti quan.i‘! w iituo ów smyczkowych i gwiazd 
na palu  szluki wokalne liczne i poważne za s łu ­
gi i zbiera! czostokroć niemilknące oklask i jako 
--spółw ykonaw ca dz el z zakresu muzyki kam e­
ralnej. Jeden z tych niewielu arty. tów, których 
rnożnaby na-.wać uosobieniem  muzykalności, su- 
micaności i rutyny koncertowej. Z temi zaleta­
mi łączy s ię  w ydoskonalenie techniki, urągaj?}- 
cej śmi iło w szelkim  trudnościom . W ystęp tego 
■ympawcznego artysty  i w ykonanie k n cera i 
Rachm aninowa D-molł zapow iadały w ięc publi­
czna śct cały szereg  miłych i g łębszych  wrażeń. 
Gdy chodzi o grę uw ydatniającą piękności i 
tendencje braw urow e dzieła nikt z pew nością 
uie doznał zawodu. T rućnem  jest tylko rozstrzy­
gnięcie kw estji, czy najszczęśliwszym  był w y­
bór tego w łaśnie koncertu forteplanow ęg ■■. Nie 
ulega w ątpliw ości, że istnieje w iele dzieł m ole 
potężniej działających na słuchaczów  i bardziej 
n adaących  się do popisu w irtuozow skiego 
choćby pod  względem  rozmiarów ■ D zie ło  ga­
datliw ego R achm aninow a zajm uje biisko goczi- 
:ię czasu). N.ijpiękniejszem jest p ie rw sze  „At e-

składah baw iący tani ks. Sangiuszko, M ałachow­
ski, Potocki, młody W ładysław  Tarnowski, Ko­
morowski, Bartochowski, Świniarski, Uruski, Soł- 
tyk, Nie-mojewski, młody Baderri i mini, w yw iązał 
się nieliczny stosunkowo, ale niezw ykłym  zapałem 
ożywiony komitet. W grudniu, gdy roboty  przy­
gotowawcze szybszem poczęły iść tempem, a siła 
■pogłosek rosła, napływali do D fezna Polacy jesz­
cze liczniej, szczególnie z zaboru pruskiego i z 
zaboru pruskiego i z W arszaw y. O prócz narad- w 
Dreźnie, zjeżdżano się kolejno także w  W rocławiu 
i w Bu-dlziszynie, skąd podobno szła żyw a kores­
pondencja- do komitetu paryskiego, bądź przez K. 
Uruskiego, bądź pod adresem niejakiego Tryba I- 
skiego- Na miejscu konferował ustawicznie z fran­
cuskim pasłem Durandem i sekretarzem  Durnon- 
terem, — stary  Żabie Iło.

Stale objeżdżał północne Niemcy gen. Henry, 
recte Wołodkow-icz, w zakresie mniej odpowie­
dzialnym służbę w yw iadow czą prowadziła jako 
R asnberg albo Rosen-thal w przebraniu huzar- 
slkiem, — Xantraille.

Początkow o akcja zakrojoną była także i na 
Wikto. Jak się okazuje z niezmiernie ciekawiej choć 
różnie interpretow anej relacji agenta Wiistema, po­
zostającego w przyjaznych stosunkach z urzędni­
kami departamentu m inisterstwa spraw  zagranicz­
nych w Paryżu, złażonej za wielką opłatą hr. Fi­
lipowi Cobenzlowi, am basadorowi austrjacfiiem/u 
p-rzy dworze francuskim, działał pod Wilnem z ra­
mienia Napoleona Oktaw ian, najstarszy syn- lir. 
Choiseul Gouffier, ożeniony z Potocką i u niego 
We dworze liczne i częste odbyw ały się w tym 
celu narady.

Zebrania drezdeńskie oraz wogóle wszelkie 
tajne próby konspiracyjne polskie znane mniej do­
brze w  kraju, niż w  kolach interesowanych w 
Wiedniu i w Berlinie, miały specjalnych i pilnych 
obserwatorów  jużto w osobie wypróbowanego 
praktyka st. komisarza policji z Pragi, — Eśchle- 
ra, jużto w  osobie pruskiego majora hr- Gotzena i 
br. Litfrwitza, który jako człowiek nadzwyczaj 
obrotny, towarzyski, w ładający płynnie językiem 
polskim, włoskim i francuskim, mógł dla gabinetu 
berlińskiego w swoich ustawicznych po ziemiach

gro", następne tz ś u  najeżone skom plikow ane- 
mi d a  r ia n is tr  i rów eż dla orkiestry traduc- 
ściami sp aw iają p n c . ąd wraże:-'e zbioru 
e iud dia wir uoz:w , które — ws ystkte ra- 

— sfaęcwie, c wiłami tylko akom paniam ent 
do „tutfF ' t rkiest aln>, ch Owe „ titf i , to cała 
ymfonja, o' f u ą a -  c > prawda — w liczne, 
kazałe i osin iewające m nun*y. Niektóre z nich 

wyw oiu ą g łębsze w rażenie, o ile nie dz ałają 
tu u em n ie  te steorety powe rossyjskie lytrr.y, 
arzypem in jące gdzieniegdzie p*z tupyw anie w 
akimś s/.alonym tańcu i w podnieceniu wywo- 

tanem by a mniej tii.- winem szam pańskU m, ra ­
czej może ,,nczyszczenają“ . Niema u owej dy­
stynkcji. która cechu e koncer y Chopina, lub 
Stojo wskiego i w .clu innych .. W ięc mimo w iel­
kiego w alom  kom ozy.orskiego, cech' iącego 
wszystkie dzieła R achm anina, koncert „ciężki", 
dla p ian isty , dla orkiestry i dla słuchaczów , a 
przedew szystkiem  nierniiosi e rn ie 'd  ug , ch v p -  
mi w prost n u :ący .

D a  Steinberg-' .yw iązał się dzielnie ze 
swego tru n°go zadania. Niestety gra jego w ir­
tuozow ska w ■ ć m usiała z m echanizm -m  for­
tepianu i z r,-.' i nvm dźw ięk i , v .e liń tm “.! 
Publiczność zczędzsła — w ciowód uznania
dla artysty  rdecznych oklasków  i upom in­
ków kw a ' v ■

O rkiestra To w. m uzycznego w yko ała pod 
ba utą Dra Ad ma Sołiysa, dyrygen ta w całem/ 
tego  słcw a znaczeniu aitystycznego, dw a utw o­
ry dia n e  p o p isow e: prelud D e lu s^ ^ e g o  
„L’apres rnidi d ’un f une“ i m arsz  tryumfa py 
p. C onieliusa z opery ,,Cid“ . C hciałbym  w yra­
zić dyrygent wi i w ykonawcom  należne u nan:o 
za precyzję, pew ność rytmicz ią i intonacyjną i 
za subtelne stopniow anie dynam iki; iłuw em  za 
artystyczne w konanie utw orow  powyżej w y- 
u enionych. Sądzę jednag. że o wiele trudniej- 
s e z a la n ie  pokonata dzi ln e ta orkie tra T o­
w arzyszą: p ian iście  Steiabergerow i qo konceitu 
Rachi.iaiiinowa, i te zasługi wypada w o ie r* -  
szej linji pod. ieść, kreśląc w miejsce k lku se- 
perialyw ów  dw a słow a ty lk o : w spółudz ał do­
skonały. i Fr‘. Neuha ser.

polsikicii przejazdach, niejeden szczegół ukry­
ty wydobyć.

Tymczasem wobec licznych pogłostlc. że w 
iKónigsbrficku w .&,dłsomiji widziano gen-. D ą­
browskiego w  towanzyst.wto Niemojowislklrago, 
Uinusikie-go i J. Żaboklickiego wzmogła sótęi dezer­
cja żołnierzy polskich z airm® pnuskiei., Ur'eka:li 
też z dzńaćrni i całym dobytkiem  ludzie prywatni, 
przesłuchiwani zaś w  śiecfetwfe zezinawali, iż 
uczynili to, gdyż wskrzeszenie Polski nie ulaga 
żadnej wątpliwości. '

Do podobnych tw ierdzeń przyczyniały się 
niemało num ery „Bayrcuther Zaitung“, które 
nieskomfiskowarie dostały się w  znacznej iiczibic 
na pocztę w  W arszawie. Podaw ały  one miano­
wicie jako konkretną zupełnie wiadomość zm y­
ślony zresztą fakt, że Napoleon przyw ołanym  Co 
siebie w Spirze oficerom polskim zapow iedzkł 
odbudowanie PoGki z tem, iż przybladnie oma 
Muratowi.

W  obu Galidaeh podatki napływ ały  co^az 
opieszałej, od wszelkich świadczeń Odciągano się 
o ile tylko było można, a gdy z groźbą nasyłano 
opornym dragonów, obyw atelstw o przyjmowało 
egzekutorów niemiłą dla nich wróżbą, że malucz­
ko. a skończy się ich władza, bó Francuzi wy- 
właszczyicieli najeźdźców w * ||d z ą . W spomi­
nano również na bardziej poufnych towarzyskich 
zebraniach o jakiejś rzekomej odezwie wydanej 
drukiem po pOl-sku i zaopatrzonej podpisami 
Dąbrowskiego i Kościuszki. Miała ona głosić, iż 
nadszedł już czas wskrzeszenia ojczyzny i o- 
swobodzenia jej z di-ugotrwa tego ucisku państw 
Obcych. Cesarz Napoleon użycza do tego swoie; 
ręki. Uczciwi zaitem Polacy powinni się zaopa­
trzyć w bron, mundury i z wiem em  oddanien' 
wyczekiwać chwili zapowiedzianego ratunku. 
Dod&wano przytem. iż dla przekonania Polaków 
o istotnej powadze zamierzonej askoji francuskiej 
przysłano patriotycznym mieszkańcom K10.00P 
dukatów na podniesienie ruchu niepodległościo­
wego w  obu Galicjach.

*

(Ciąg dalszy nastąpi.)



T. 25/22/5. Z arządzenie postępow ania celem  uznania 
z a  zm arłego. W asyl tiu rak , urodzony w Sem eoów ce, 
p ow iat Morodenka dnia 3. lutego 1887, ożeniony od 20. 
czerw ca 19iu z Docią z H unezaków  —  w edle zeznań 
zaprzysiężonych św iadków  i wnioskodawczymi Doci z 
Hunezaków H urak, odszedł w czasie pierw szej m obiliza­
cji w 1914 na wojnę św iatow ą, pełniąc służbę w ojskow ą 
przy  36 pułku obrony krajow ej. P rzez  pierw sze 4 ty ­
godnie p isyw ał deponentce, ostatni list o trzym ała  depo- 
nen tka  od m ęża po ustąpieniu w ojsk rosyjskich w 1915 
z  Kołomyji j okolicy. W eaie zaprzysiężonych zeznań 
św iadka Ju rk a  Baniaka, deponent pełnił służbę w njsko- 
w ą  przy 26 p. p., zaś w październiku 1914 do stojącego 
w linji bojow ej pod Haliczem św iadka p rzyszed ł W asyl 
H urak, osobiście mu znany z oznajm ieniem, że kom panie 
jego M oskale pod B oiszow cam i rozgrom ili, zaś resztki 
um icięty że on H urak przyszedł do św iadka, żeby 
m ógł spocząć. H urak spoczął, a przed św item  następ*- 
nego dnia odszedł. W  1917 jadąc na urlop do domu. do- 
jyiećtział sic św iadek  od żołnierzy , że W asyl Hurak byt 
raniony, i nni zaś żołnierze opow iadali św iadkow i, że 
H urak w skutek 'odniesionych ran zm arł —  w zględnie u- 
m arł. W edle pośw iadczenia urzędu gminnego w Scme- 
nów ce z dnia 26. grudnia 1921 L. 193/21. zaginiony W a­
syl H urak, mąż Doci z H unezaków  dniu 1. sierpnia 1914 
pow ołany na wojnę, dotychczas do gm iny nic powróci! 
i w gminie nie ma w iadom ości o życiu. lub śm ierci te ­
goż. Ody zatem  można przyjąć, że zaistnieją w arunki 
ustaw ow ego domniemania śm ierci, w myśl par. 24 1. 2. 
'PC. 1 par. 1. u staw y  ż 31. m arca 1918 Dzpp. Nr. 12S i 
rozp. min. z 8. kw ie tn ia  1918 Nr. 134 Dzpp. zarządza się 
na  wniosek Doci z H unezaków  H urak. żony zaginionego 
postępow anie celem uznania wym.ieni-onej osoby za 

| zm arła a zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzie­
lano w iadomości o zaginionym  sadow i, a 'b o  p .  adw . dr. 
Sokalow i w O bertynie, k tó rego  ustanaw ia sic kuratorem  
i obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. W asyla H uraka w zyw a 
się, o ile żyje, aby  stawał się przed podpisanym  sądem , 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Pn dniu 1. listopa­
da 1922, jednakow oż nie w cześniej jak w fi m iesięcy od 
dnia ogłoszenia tego edyktu  w gazecie urzędow ej. Sąd 
na ponow ny wniosek orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za 
zm arłego W asy la  H uraka.

Sad okręgow y. O ddział IV.
 Kołomyj.*, dniu 30. m a rca  1922 JST ' 2ł>8

T. 3/22. Z arządzenie postepowrania celem  uznani* 
za  zm arłego. Jurij K arabczuk, syn D m ytra i Je łeny , u- 
rodzony w H ołow ach, pow iat Kosów. 2. m aja 1886, 
ożeniony 6. lutego 1912 z W asy łyną  z K osijczuków — 
w edle zaprzysiężonych  zeznań w nipskodaw czyni W a- 
sy łyny  K arabczuk pow ołany  do w ojska w lecie 1915. 
P isa ł deponentce początkow o, że znajduje się przy  
kad rze  na W ęgrzech, a następnie, że b ierze udział w 
w alkach na froncie w łoskim . W  1917 o trzym ała  depo- 
nen tka  z pisma w yw iadow czego  C zerw onego  K rzyża 
w iadom ość, że jej m aż zaginął. Św iadek P e tro  M yro- 
niuk, syn M ichała, zap rzysiężony  zeznał, że w e w rze­
śniu 1916 spotkał sie z  Jurijem  K arabczukiem . synem  
D m ytra. na froncie w łoskim , obydw aj jako żołnierze 
brali udział w  w alkach, w jednej z k tó rych  n ieprzyja­
ciel o tw o rzy ł by t długi ogień a rty le ry jsk i, w skutek  
czego 1. kom p, w k tó re j b y ł zaginiony została  roz­
grom ioną, tak , że już na drugi dzień 2. komp., w k tó ­
rej św iadek  służy ł została w ysrana  w jej m iejsce. Na­
stępnego dnia św iadek  raniony, odstaw iony  zosta ł do 
szputala, gdzie s ły szał od żołnierza nieznanego mu 
7. nazw iska że Jurij Karabczuk zosta ł w czasie walki 
ciężko rów nież ranny. Co się następnie sta ło  z K arab­
czukiem deponent nie wie, gdyż od teg o  czasu więcej 
z nim się nie zetknął, ani też nie słyszał. G dy zatem  
m ożna przyjąć, że zaistnieją w arunki ustaw ow ego do­
m niemania śm ierci w myśl § 24. I. 2. uc. itd., zarza- 
dza się na w niosek W asyf.yny z Kosijczuków postępo­
wanie celem uznania w ym ienianej osoby  za zm arłą  

. i ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielano w iadom ości 
o zaginionym  Sądow i, albo p. adw . Dr. O.łeskerowi 
w Kutach. jako kur ito row i i obrońcy w ęz ła  m ałż. 
Ju ra  K arabczuka w zyw a się, ab y  staw ił sie przed pod­
pisanym Sądem , lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 1. listopada i 923 Sad  na ponow ny w niosek o- 
rzeknie ostatecznie o uznaniu za zm arłego i rozw ią­
zaniu m ałżeństw a.

Sad okręgow y O ddział IV
Kołomyja, dnia 13. kw ietn ia  1922. 276
T. 167/22. Z arządzen ie p o ste ro w an ia  celem udo­

w odnienia śm ierci. Jakim  Czużak, syn Iw ana w Pili- 
pach. pow iat Kołom yja, dnia 20. w rześn ia  1886 —  
w edle zaprzysiężonych  zeznań św iadka O safata Za- 

■charuka w stąpił w 1919 do szeregów  a-m ji ukraiń­
skiej. b iorąc udział w  w alce przeciw  arm ii w ojsk pol- 

• skich pod Lw ow em  i T arnopolem . Z rozpadnięciem  się 
■ rządu ukraińskiego w maju 1919. cofnął się Jakim  Czu- 
, żak. syn Iw ana, wraz" z św iadkiem  O saiatem  Zacha- 
rukiera i oddziałam i na  U krainę, gdzie będąc  przed 
św iętem  P iotra I P aw ła  1919 zachorow ał i odstaw iony  
do szpitala w m iejscow ości Sokitce obok Kamieńca 

, podołskJesp trn a r t  w miesiącu sierpniu 1919, a depo­
nent ranem z Iw an e m K rta jew tezem , synem  Stefana, 
pnjTi i ł»B  r włoki Jakim ś Cggżaka, s. Iwajjs Gdy zą-

,QAZEtA LWOWSKA8 as dukt 14, i&2

tein można przyjąć, że pominiony Jakim  Czuzak, s. 
Iw ana ponióst śm ierć, w draża ‘ się na wniosek po:-.;'-* 
pow anic celem uznania wym ienionej osoby za zm ari., 
a zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielono w ia­
domości o zaginionym Sądow i, albo p. adw . Dr. K raś­
nickiemu w Kołomyi, którego ustanaw ia się kuratorem  
nieobecnego. Jakim a C zużaka, s. Iw ana, w zyw a sic,
0 ile żyje. aby staw ił się przed podpisanym  Sadem,
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1. lutego
1 923 Sąd na ponow ny wnioseK orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zm arłego.

Sad okręgow y. Oddziaf IV 
kołom yja, dnia 21. czerw ca  1922. 283

T. 1 2 2 . Edykt. i onias^ g fg a ń c z u k  syn M a ry ­
na u ro d o n y  10 gru nia '874, zami szkaly  w Duiiba ■ i 
lo łn ie rz  austr. arm ji, ?a P ią ł na w ojnie od roku 191' 
roku i od tąd  b tak  o nim w iadom ości. W draża jąc  po ­
st:.' w in ie  celem uznania go za ?m arłegn, w zyw a si 
a y w iadom iono Sąd albo ku ra to ra  i ob ońcę w ęz ła  
m ałżeńskiego Nykołę B licharskiego w D lib a c n  o za- 

inionym do 6 miesięcy, poczem  S ■' io zs trzy g n ie  o 
w niosku

Sąd okręgow y Oddzia! I 
S tan isław ów , dnia 27. lipca 192 ;. 303
T. -04 2 M ichał Sem aszczuk urodzony 12. li­

stopada 1879 w Zazulach pow iat Z łoć ów , syn Jana. 
now ołany 1914 r, do t0  o. p. austr. b ra ł czynny udziai 
w w ojnie św ia tow e . W edle zeznań św iadka Jan 
ó u -u s to w icza  zagniem y brai ndział w b itw ie  pod 
Pr em yśiem  w jeGifii 1914 gdzie m iał być ranionym  i 
od lej po rr w sze lk i ż i;cn  o nim zaginął Gdy w obec  
pow yższego  praw do ro -o o n em  jest, ż e  zaginiony n i: 
żyje, p rze to  na w niosek Józefy S em aszczukow ej w dra- 
ż się p o stęp o w an ie  celem  uznania M:Cfia'a S em aszczu- 
ka za zm arłego a m ałżeństw a  z nim zaw artego  za ro - 
G ą z a n ;.  W yoaie  s ę p rze to  w ezw anie, aby udzielono 

Sądow i lub kuratorow i Drowi M ittelm anow i w Z łoczo­
wie, kiórego arazein ustanaw ia  się obrońcą w ęzia 
m ałżeńskiego w iadoin >ści <> zagin o .iym . G dyby z , g -  
niony żył w inien Sądow i donieść r a s w e m  życiu Na 
ponow ny w niosek  po upływ ie 6 m iesięcy od dnia c- 
g to -zen ia  edyktu  w „G azecie Lwow skiej* roz.strzygr.iq  
„ą<l o sta teczn ie  pow yższy  w niosek.

Sąd okręgow y O ddział IV,
Z toczów , 24. sierpn ia  1922. 305
L. cz. T. 484/22/8. W d ro żen i; p o stęp o w an ia  ce ­

lem uznania  za z mar; ego; Marcin G ę d r* a  syn Ludwika 
. S alom e u icd zo n y  6. '-aździern ika  1849 w U szw icy 
o sta tn io  zam ieszkały  w Żółkw i, w edle przept-ow adzo- 
nycli dochodzeń  z o s ta ł 7. początk iem  roku w zięty  przez 
ukraińskie w ojska jako ier.iec cywilny i o sta tn i raz w i­
dziano go na w iosnę 1919 w Stryju, od tego  czasu  zaś 
niem a o n'm ż; ducj w iadom ości. M ożna zatem  przy ­
jąć, iż zaj :ą w arunki u staw ow ego  dom niem an a śm ie rci 
po myśli §  24 1. 2 u. c. w zgl. u st. z 31. m arca 1918 
Nr. 128 d -p p . W ooec iego  na w niosek K atarzyny G ę- 
dzała  w d raża  się p o s tęp o w an ie  celem  uzndnia  w ym jęT> 
n.onej o soby  ztr zm arłą  a  zw iązku m ałieńs.c ego za­
w artego  na dniu 3. sierpn ia  1911 m ę iz y  zaginionym  
a w n lo sk td aw czy n ią  zu rozw iązany . W iadom ości o  za­
ginionym na ieży  udzielić Sądow i albo adw . Drowi Ja­
n iszew sk ie  u we Lwow ie, k tó reg o  u stanaw ia  s ię  ku- 
r. tu rem  o raz  ob rońcą  w ęzła  01 iłżerisk iego. Z aginion - 
go w zyw a się, aby  się j .w ił p rzed  podp isanym  Sądem
0 ile żyje lub w Inny sp o só b  dał z .ac o sob ie . Po 
d.uu 7. czerw ca 1923 w zględnie  w 6 m iesięcy od dui.i 
og lcsze ua tego  zarządzen ia  w ,,a  ecie u rzędow ej S d 
na-ponow ny  w niosek w yda o s ta te c z n e  orze. zenie.

Lą 1 okręgow y cyw ilny O ddzia ł VII.
Lwów, dn ia  6. g rudnia  192 '. ; 06
L cz T 517/22/8. W drożenie postępow an ia  ie  

leiri uznania za zm arłego. P. w ęi K arp ński syn M ichata 
urodzony 21. m arca 1Ł89 w  S iem ianów ce ostatnio 
; niże zam iesz ały b ra ł udzia ł w wojn e jako żołn ierz  
uuslr. przy 30 p p i w edle p rzeprow adzonych  docho­
dzeń od końca roiiu 1914 nie d j-e o sob ie  znaku ż . -  
cia M ożna za tem  przyjąć, iż za jdą  warunki u s ta w o w e ­
go domn em ania śm ierci po myśli §  4 \ 2 u. c. wzgl. 
•,Is’. z 31. m arca 19 8 Nr. 128 dzpp. w obec  lego  na 
w niosek R oiaiji K arpińskiej w draża  si postępow an ie  
celem uznaniu w ym ienionej osuby za zm arła a zw iązku 
m ałżeńskiego zaw artego  na dn iu  11. tr aj u i 913 m iędzy 
zagii.it-nygr a w nioskodaw czynią  za rozw iąza y. W ia ­
dom ości o zaginionym  należy u rz ieb ć  Lądowi albo 

(w . Drowi G oł górsk iem u we Lwów e, k tórego  usia- 
aw .a się kurator; m oraz  ob ro ń cą  w ęzła m ałżeńsk iego  

Zagiń onego w zyw a się aby się jaw  ł p rzed  podo sa- 
.iym Sądem  o le ży je  lub w inny sp o só b  dar zr.ać o 
sob ie  Po dniu 1. lipc i 1923 w zgiędn.c vv 6 mic ,. cy 
ou ćn ia  og łoszen ia  t g ;  z a rząd zen ia  w gaz c t t  u rz ę ­
dowej sąd  na ponow ny wni sek wyda o sta teczne  0- 
rzeczen ie .

Sąd okręgaw y cyw ilny O ddział VII.
Lw ów , d tia 25. lis to p cd a  1922. 310

T. 13b/22. Z arządzenie postępow ania celem  uzna­
nia za ziparłego. H ryć N ahorniak, syn Ha w ry ły , uro­
dzony w Załuczu, pow iat Śniatyn, 26. styczn ia  1883, 
ozeu.iony 7. lutego 1910 z P a ra sk ą  z Kopcznków, po­
w ołany w edle zaprzysiężonych  zeznań w nioskodaw - 
czyni P arask i N ahorniak w p ierw szych dniach kw iet­
nia 1915 do w ojska anstro -w ęg .. w cielony do 19. Baonu 
pospolitego ruszenia, w ciągu p ierw szego  roku pisał 
żonie, od w iosny 1916 nie o trzym ał św iadek  od zagi­
nionego żadnej w iadom ości. W edle pośw iadczenia. U- 
rzędu gminnego w Załuczu dnia — m aja 1922, r iry ć  
N ahorniak s. H aw ry ły  w 1915 powołamy dw służby 
w ojskow ej do tychczas do domu nie pow rócił. G dy za­
tem można przy jąć, że zaistnieją w arunki ustan^owe- 

Jom m em ania śm ierci, w m yśl § 24. L. 2. uc. itd. 
■ndza się na w niosek P arask i N ahorniak postępo­

wanie celem uznania w ym ienionej osoby za zm arłą
1 ogłasza sie wezwanie, ażeby udzielono wiadomości 
o zaginionym Sądowi, albo p. adw. Dr. Gobkstemowt 
w Snlatynie jako kuratorowi i obrońcy węzła rna&eń- 
śklego. tlrgcia Nahotniaką w zyw ą się. aby stąaol A

i

przed podnisanym  Sądem , lub w inny sijosjlh dal z.nuć 
sobie. Po dniu 1. m aja 1923 Sad :;a flKjnvn.v wnio- 

-ek orzeknie ostatecznie o uznaniu /.m crlego i roz­
wiązaniu m ałżeństw a.

Sąd o k n ^ p w y . O ddział IV.
Kołomyja, dnia 29. w rześnia 1922. 279
T. 141/22. Zarządzenie postępow ania cciem uzna­

nia za zm arłego. D m ytro Furyk W asyla, urodzęmy w 
Kosochciczu 7. października 1898, wedle zaprzysiężo­
nych zeznań Zcjn 1 śl. F u rjrk, 2 śl. FcJo rczak  — za ­
b rany  jako woźnica do potlwód w maju 1915 przez 
M oskali, nie dat o sobie do tychczas żadnej w iadom o­
ści. Św iadek D tnytro  Kiszczuk z.cznal. że po swoim 
pow rocie z ruewoK ro.;yiskiei późną iesienia 191S. czy­
ta ł listy  pisane przez D m ytra Furyka W asyla z Rosji 
z lat 1917 i 1918, v! k tórych  tenże donosi!, że po­
w róci do domu po wojnie, gdyż w Rosji mu sic dobiz? 
powodzi. Św iadek Marcin Mtchajluk zaprzysiężony 
zeznał, że w edle przedłożonego listu z daty Tom sk
2. styczn ia  1917 doniósł D inytro Furyk. że przebyw a 
w szpitalu jako chory. G dy zatem  można przyjąć, że 
zaistnieją w arunki ustaw ow ego domniemania śmierci 
w myśl § 24. L. 2. uc. itd. zarządzą  ...e na wniosek.
Zofii 1 śl. F uryk . 2 śl. Fedorczak postępow anie celem 
uznatnia wym ienionei osoby za zm arłą i ogłasza sie 
w ezw anie, ażeby  udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądow i, albo p. adw. Dr. M arm oroscbow i w Kołomyi, 
k tó rego  ustanaw ia sie kuratorem . D m vtrn Furyka 
W asyla  w zyw a się. abv staw if się przed podpisanym 
Sądem . Hib w- inny sposób deł znać o sobie. Po dniu 
1. kw ietnia 1923 Sąd na ponow ny wniosek orzeknie 
ostatecznie o  uznaniu za zm arłego.

Sąd okrę.gowv. O ddział IV.
Kołomyja, dnia 27. w rześnia 1922. 289
T. 163/22. Z arząd 7.enie postępow ania celem uzna­

nia za  zm arłego. M ichał B ratow nyk. syn Nykoły, u -' 
rodzony w Szcszorach. pow iat Kosów, 7. w rześnia 
1885. ożeniony 21. lutego 1911 z W asy łyną B ralów - 
nyk, pow ołany w edle zaprzysiężonych  zeznań wilio-, 
skodaw czyni. narukow at d<i 22. p. obr. kraj, do C zer- 1 
niowiec. Z;ir*z po sw ojem  odejściu w 1914 pisat do ' 
św iadka kartkę. Od tego czasu niema wiadomości o 
zaginionym . Św iadek W asyl B ra tow nyk . syn iurlca, 
zeznał, że w 1914 służy! razem  z Michałem B ratow - 
nykiem w C zerniow cach przy 22. p. obr. kraj. Z po­
czątkiem  w rześnia 1914 brali obydw aj udział w bitwie 
pod R arańczą. a następnie odjechali pod Halicz, gdzie 
rów nież uczestniczyli w bitw ie, św iadek stys/.aj od 
ludzi z kom panii sw ojej, że Micliat B ra tow nyk  pod 
Haliczem by ł raniony i nic wic co się 1 nim stało.
Gdy zatem  m ożna przy jąć, że zaistnieją w arunki usta­
w ow ego dom niem ania śm ierci w myśl § 24- L. 2. uc. 
itd., za tzad za  się na w niosek W asy ły n y  B ratow nyk 

,.v ilero  ji?nan ia  w ym ienionej- ifflphy . . f  ? 
zm arłą  1 ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielono wia 
domości o zaginionym  Sadow i, albo p. adwr. D r. K ar­
pińskiemu w Kosowie, tako kura to row i i obrońcy w ę­
zła m ałżeńskiego. M ichała B ratow nyka -wzywa się, 
aby  stawi? się przed podpisanym  Sadem , lub V  inny 
sposób dał z,nać o sobie P o  dniu 1. maja 1923 Sad 
na ponow ny w niosek orzeknie ostateczn ie  o uznanin 
za zm arłego i rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sad okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja, dnia 30. w rześnia 1922 281
T. 164/22. Zarządzenie postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. Fedor Kamieński, syn W asyla, uro­
dzony w M ykietyńcach, pow iat Kosów, 1. m arca  1880, 
pow ołany w edle zaprzysiężonych zeznan wniosknxta.v - 
czyni P a rask i Kamieńskiej w 1915 do służby w ojsko­
wej. Św iadek o trzy m y w a ł do jesieni 1915 kartk i „Feld- 
post“. Ś w iadek  S tefan  O ryniak  zeznał, że dnia 6. m aja 
1915 razem  z Fedorem  Kamieńskim p rzyszed ł do '58. 
pp. do K orósm ozo na W ęgrzech , w jesieni 1915 jx>d- 
czas waHc odw rotnych  koło Lucka, w k tó rych  brał 
udział Fedor Kamieński, św iadek popadł w niewolę 
i nie w ie co sie s ta ło  z Kamieńskim. W edle pośw iad­
czen ia  U rzędu gm innego w  M ykietyńcach z dnia 18 
m aja 1922, zaginiony Fedor Kamieński s. W asyla, po- 
w o tany  w  1915 do w ojska i m iejsce pobytu zaginione­
go nieznane. G dy zatem  m ożna p rzy jąć, że zaistnieją 
w arunki ustawow-ego dom niem ania śm ierci w myś!
§ 24 L. 2. uc. itd., za rządza  sie na wnioseaf Parask i 
Kamieńskiej postępow anie celem uznania wymienione) 
osohy  za  zm arłą  i oglaszą się w ezw anie, ażeby udzie 
lano w iadom ości o  zaginionym  Sądow i, albo p. adw-.
Dr. Korpińskiemu w Kosowie, k tó rego  ustanaw ia się 
kuratorem . F edora K am ieńskiego wzywie się. aby s ta ­
wił sie przed podpisanym  Sądem  lub w inny sposób 
dał znać o sobie. P o  dniu I. maja 1923 Sąd na p o - . 
now łry wni<*sek orzeknie o sta teczn ie  o uznaniu 
zm arłego.

S ąd  okręgowy, O ddział IV.
K ołomyja, d r ia  30. w-rześnia 1922 . 28.'*
T. 211/22. Z arządzenie postępow ania celem uzna 

nia za zm arłego. N ykoła Jakow iak , syn P e tra , u ro d z i 
ny w Podhajczykach, pow iat Kołomyja, dnia 15. mar 
ca 1876 —  pow ołany w edle zaprzysiężonych zezna: 
w nioskodaw czym  W asy łyny  Jakoy. tak z pierw szą tri' 
biKzacią do 36. p. obr. kraj., jx>padł w niewolę ro s 'r 
ską 1915 r. O statn ia k a rtk ę  o trzym ała  od męża N* 
koły Jakow taka r, 1919, k tó ry  Dtsał 2. sierpnia :
Tiumen — Tobolskiej gnbrrnji w* oborie jeńców. Św;.: 
dek’ Dmytro Furyk zeznał, że Nykołe Jatowdata o  
znał w obozie jeńców w  Tłumezi — Tobotsfcfcj' t id ie '-  
njl, z którym przebywał przez dwa łata. Q 4 f  arn:
Kołczaka o  iste-o- t  1- z Tkanemu, ebtib isóoów  . 
ok ręt W czasie podróży, trwającej trm w t i  ewgn 
ialcowlak Nj koła cadłorowa? w  M> vrr.r<
1W „  a p ły  po cboroide św iadek o A jd B ti zdro.'
Jo* fcufttfs-t 3ię od towarzysajr, że N^fent Jakoy k  Ą

\
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J a r l  G dy zatem  przy jąć  m ożna, i e  zaistnieją w a­
runki ustaw ow ej śm ierci z § 24. 1. 2. uc. itd., zarządza 
się na w niosek W asy łyny  Jakow iak  postępow anie ce­
lem  uznania w ymienionej osoby 'za  zmai 'f i og łasza 
się w ezw anie, ażeby  udzielono w daaom jśći o  zaginio­
nym  Sądow i, albo p, adw Dr. A ndrzejow i C zajkow ­
skiemu w Kołomyi, jako k u ra to ro w i N ykolę JaJcorwia- 
ka w zyw a się, aby s taw ił się p rzed podpisanym  S ą­
dem, !ub w inny sposób dał znać o sobie. P o  dnia 1. 
kw ietn ia  1923 Sąd na ponow ny wniosek orzeknie o sta ­
tecznie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja, dnia 29. w rześn ia  1922. 288
T. 205/22 Z arządzenie postępow ania celem  uzna- 

tiia za zm arłego. P e tio  P aszay k , syn W asy la , urodao- 
tiy w Kuł.aczkowcach, pow iat K ołomyja, dnia 17. 
c zerw ca  1880, ożeniony z K atarzyną P aszn y k  od 13. 
lutego 1906 — w edle zeznań w nioskodaw czy ni K ata­
rzyny  P asznyk , pow ołany z p ierw szą m obilizacją do 
«36. p. obr. k raj. w Kołomyi, nie dal o  sobie w iado- 
tności. Św iadek D m \tro  M oskaluk zaprzysiężony  ze­
znał. że w r. 1914 narukow ał do 36. p. obr. kraj. do 
Kołomyi w raz  z P etrem  Pasznykiem , byli razem  pod 
K amieńcem Podolskim , w Z aleszczykach, a następnie 
pod H alicz-B ofszow ce, gdzie w pół godziny zaw rza ł 
zaraz bój, k tó ry  trw a ł od sobo ty  do niedzieli. P o  u- 
fcrupowaniu się rozbitków , dow iedział się św iadek od 
nieznanego mu z nazw iska żołnierza, że P e tro  P asz- 
p yk  W asyla, pad ł zabity. G dy zatem  można przyjąć, 
Se zaistnieją w arunki ustaw ow ej śm ierci w m yśl § 24. 
ł. 2. uc. itd., w draża  się na w niosek K atarzyny  P a sz ­
nyk postępow anie celem uznania w ym ienionej osoby 
za zm arłą  i og łasza  się w ezw anie, ażeby udzielono 
jwiadomości o zaginionym  Sądow i, albo  p. adw  D row i 
A szkenazem u w Kołomyi, k tó rego  ustanaw ia  się ku­
ra to rem  i ohrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. P e tra  P asz  n i  
)ta w zyw a się, aby  staw ił się przed podpisanym  S ą­
dem  lub w  inny sposób dał znać o sobie. P o  dniu 1. 
♦n.aja 1923 Sąd na ponow ny w niosek orzeknie o sta­
tecznie o uznaniu za zm arłego i rozw iązaniu m ałżeń­
stw a.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja, dnia 30. w rześn ia  1922. 287
T. 130/22. Z arządzenie postępow ania cełem  uzna­

nia za zm arłego, f e d o r  M ysyk, syn  Iw ana, urodzony 
iw T yszkow cach pow iat H orodenka dnia 2. m arca  1894, 
Wedle zaprzysiężonych  zeznań w nioskodaw czym  Doci 
'Ostafijczuk żony D m ytra , pow ołany z tfrugą mobili­
zac ją  do w ojska austro -w ęg . w 1915. P isa ł do św iad­
k a  z frontu przez  około rok, a później zap rzes ta ł pi­
sy w ać  i w szelki słuch zanim zaginął. Ś w iadek  Fedor 
M ysyk, syn Iw ana Jac^ow ego, zeznał, że służy ł w 
il915 rasem  z Fodorem  M z y k ie m  p rzy  58 pp, w Ńliirz- 
zuschlag, skąd po 14 dniach przeniesiono go do 55. pp. 
w V /oifsberg. Po  dw óch m iesiącach św iadek  przenie­
siony zosta ł do G razu. Zaginiony Fedor M ysyk pisy­
w a ł do św iadka, a  w ostatniej k artce  z w rześn ia  1915 
doniósł, że odchodzi na front w łoski. Św iadek  słyszał 
!w batalionie, w k tó rym  służył zaginiony, że batalion 
jten przeniesiono n a  front rum uński. G dy zatem  można 
p rzy jąć , że zaistnieją w arunki ustaw ow ego dorrmie- 
jiaania śm ierci w  m yśl § 24. L. 2. uc. itd. zarządza się 
|na w niosek Dosi O stafijczuk postępow anie celem u- 
znania w ym ienionej osoby  ,za  zm arłą i og łasza się 
.w ezw anie, ażeby  udzielono w iadom ości o zaginionym  
Sądow i, albo p. adw . Dr. Kułmowi w  H orodence, iako 
k u ra to ro w i. Fedora M ysyka, syna  Iw ana w zyw a się, 
,aby staw ił się p rzed  podpisanym  Sądem  lub w innv 
sposób dał znać o sobie. P o  dniu 1. kw ietn ia  1923 Sąd 
,na ponow ny w niosek orzeknie ostateczn ie  o uznaniu 
za zm arłego.

Sad okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja, dnia 19. w rześn ia  1922. 278
T. 259/21 Z arządzen ie  postępow ania celem  uzna- 

jnia za zm arłego. W asy l P ietn iczański, syn Saw ki, u- 
•rodzonv w P iadykach  27. grudnia 1887, w edle zeznań 
Nykofy M ełnyczuka tw w ołany z p ierw szą mobTizaeją 
do w ojska austro -w ęg . do  36. p. obr. kraj. św iad ek  
'Nykofa Tom eńczuk zeznał, że dobrze znał W asyla  
P ietniczanskiego. k tó ry  1915 r. odkom enderow any zo- 
's ta i do 30. pułku strzelców  do patro li w yw iadow czej 
iw K arpaty. Św iadek sły sza ł od to w arzy sza  broni, że 
W asyl P ietn iczański na patro lu  p rzez  w ojsko rosyj­
sk ie  zab ity  został. G dy zatem  m ożna przy jąć, że za ­
istnieją w arunki ustaw ow ego  dom niem ania śm ierci w 
myśl § 24. L. 2. uc. itd. za rządza  się na w niosek Ny- 
koły M ełnyczuka postępow anie celem  uznania w ym ie- 

•.nirme* osoby za zm arłą  i ogłasza się w ezw anie, aże- 
jhv udzielono w iadom ości o  zaginionym  Sądow i, albo 
•o. adw . D r. H rabarow i w Kołomyi, jako kura to row i 
AVasyla P ietn iczańskiego w zyw a się, ab y  staw ił sic 
przed podpisanym  Sądem  lub w inny sposób dał znać 
o  sobie. P o  dniu L kw ietn ia 1923 Sąd na ponow ny 
| w niosek orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja, dnia 14. w rześn ia  1922. 275
T. 190/22. Z arządzen ie postępow ania celem  uzna­

nia za zm arłego. H ryć Sm etaniuk S tefana, urodzony 
:w M ołodiatynie, pow iat Peczeniźym, dnia 13. czerw ca 
|1S78, ożeniony od 7. listopada 1905 r. z  Anną z W en- 
,ców, w edle zaprzysiężonych  zeznań św iadka i wnio­
skodawczymi Anny Sm etaniuk, pow ołany w r. 1914 
w czasie p ierw szej mobilizacji do służby w oiskow ef 
byłej siły zbrojnej austr.-w ęg ., w cielony do oddziału 
E tapper trarinzug nl. 13/11. O sta tn i raz zaginiony pisał 

• żonie w W ieiki P ią tek  1916, Feldpost Nr. 11. W edle 
pośw iadczenia U rzędu gminnego w M ołodiatynie z dnia

26. czerw ca 1922, zaginiony H ryć  Sm etaniuk S tefana, 
pow ołany w r. 1914 do w ojska, dotychczas do gminy 
nie pow rócił. G dy zatem  m ożna przy jąć, że zaistnieją 
w arunki ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w mysi 
§ 24. I. 2. uc. itd., zarządza  się na w niosek Anny 
z W enców  Sm etaniuk, żony zaginionego, postępow a­
nie cełem uznania w ym ienionej osoby za zm arłą, a za­
razem  ogłasza- się w ezw anie, ażeby  udzielono w iado­
m ości o zaginionym  Sądow i, albo p. adw . D rowi Freu- 
delinowi w Peczeniżynie. k tó rego  ustanaw ia się ku­
ra to rem  zaginionego. K rycia  Sm etaniuka S tefana, w zy ­
w a się, aby  s taw ił się przed podpisanym  Sądem , lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1. kw ietnia 
1923, Sąd na ponow ny wniosek orzeknie ostatecznie
0 uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja, dnia 29. w rześnio 1922. 2S4
T. 220/22. Z arządzen ie postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. O nufry M andrykow icz, syn  Iw ana, 
urodzony w Krasi nastaw ach, pow iat Sniatyr. dnia 21. 
czerw ca I8S4, w edle zaprzysiężonych zeznań św iadka
1 wnioskodawczymi Je łeny  z M andrykow iczów  Kruln 
nickiei, b ra t w y jechał do K anady w r. 1909. Św iadek 
Ja rk o  P rodan iuk  zaprzysiężony  zeznał, że z O nufrym  
M andrykow iczem , s. Iw ana w yjechał do Kanady, 
p rzebyw ając  w W innipcgu. W  le d e  1918 r. zachoro­
w ał O nufry M andrykow icz na tyfus i zab rany  został 
do szpitala w W innipegu. P «  okołu 2 m iesiącach św ia­
dek dow iedział się, że O nufry M andrykow icz zm arł 
lub 4. w rześn ia  1918 r. Naczelnik kolei s tw ierdziw szy  
śm ierć O nufrego M andrykow icza, p rzes ła ł należną te ­
muż kw otę za robo ty  około kolei ojcu tegoż M andry­
kow icza. O dy zatem  m ożna p rzy jąć, że zaistnieją 
w arunki ustaw ow ego  domniema,rua śm ierci, w rn^śl 
par. 24 uc. w draża  się na  w niosek Je łen y  z Mandryleo- 
w łczów  Kniłnnickiej, s io stry  O nufrego M andrykow i­
cza. s. Iw ana postępow anie celem uznania w ym ienionej 
osoby  za zm arła, a zarazem  ogfasz się wezw.nie, ażeby  
udzielono w iadom ości o zaginionym  sądow i, albo p. 
adw . dr. M annowi w Sniatynie, k tó rego  ustanaw ia się 
kura to rem  nieobecnegol O nufrego M andrykow icza, s. 
Iw ana w zy w a się, aby  staw ił się przed podpisanym  
sądem , lub w inny sposób dał znać o sobie. P o  dniu
1. listopada 1923 sąd na ponow ny w niosek orzeknie 
o sta teczn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja. dnia 4. paździi rnikn 1922. 291
T. 128/22/9. W drożenie postępow ania celem  uzna­

n ia  za zm arłego. N ikita Szym ański, syn  K atarzyny , 
ur. 7. kw ietn ia  1889 w P orszn ie , ostatn io  zam ieszkały  
w Zniesieniu, b ra ł udział w wojnie jako  żołn ierz  austr. 
p rz j1- 30 pp. i w edle przeprow adzonych  dochodzeń od 
czasu nooilizacji w sierpniu 1914 w szelki słuch o nim 
zag ina!. M ożna zatem  przy jąć, iż zajdą w arunki u sta­
w ow ego dom niem ania śm ierci po m yśli par. 24 1. 2 
uc., wzgl. ust. z 31. m arca  1918 Nr. 128 dzpp. W obec 
tego na w niosek Marii Anny Szym ańskiej w draża  się 
postępow anie celem uznania w ym ienionej za  zm arłą, 
a zw iązku m ałżeńskiego, zaw arteg o  na dniu 9. czerw ­
ca 1914 m iędzy zaginionym a w nioskodaw czynią za 
rozw iązany . W iadom ości o zaginionym  należy  udzie­
lić sądow i, albo adw . dr. A gopsow iczow i M ikołajowi 
we L w ow ie, k tó rego  ustanaw ia  się kura to rem  oraz 
obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. Zaginionego w zy w a sie. 
aby  się jaw ił przed podpisanym  sadem , o ile żyje, łub 
w inny sposób dał znać o sobie. P o  dniu 1 . lipca 1923 
wzgl. w  6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego  za rzą ­
dzenia w gazecie u rzędow ej, sąd na ponow ny w nio­
sek w yda o sta teczne  orzeczenie.

Sad ok ręg o w y  cyw „ O ddział VII.
Lw ów , dnia 27. grudnia 1922. 316

A. V. 497/20. E dykt. A nna z Jakubow skich Dumait- 
ska, żona ichała, ur 14 cze rw ca  1863 w M edyni G ło­
gow skiej, zm arła  10. lutego 1920 w K leparow ie bez po­
zostaw ien ia  ostatniej woli. Sądow i niew iadom o, czy 
prócz m ęża zm arłej pozostali dziedzice. Kto zam ierza 
zatem  zgłosić roszczenie do spadku, w inien o tern do 
nieść tu t. sądow i w  przeciągu 1 roku i w ykazać  sw e 
p raw a  do spaokn. P o  upływ ie tego czasu w y d a  się spa­
dek M ichałow i D umańskiemu, m ężow i zm arłej, jako je­
dynem u znanem u dziedzicow i.

Sąd pow iatow y, S. II., O ddział V.
L w ów , dnia 6. g rudnia 1922. 266 1— 3

l K U R A T E L 3. 1
P. X. 103/22/7. O głoszenie pozbaw ienia w ła sn o  

w olności. U chw ałą sądu pow iatow ego  cyw ilnego w 
w K rakow ie z dnia 27. w rześn ia  1922 L. X. 45/22 po­
zbaw iono całkow icie w łasnow olności M aurycego Gold- 
berga , urodzonego 5. czerw ca 1873, kupca, rei. mojż., 
zam ieszkałego w K rakow ie, ul. S tradom  27, a to z po­
wodu nieudolności um ysłu. K uratorem  ustanow iono 
Emila H eitnera  w K rakow ie, ul. S tradom  27.

Sad  pow iatow y cyw ilny, O ddział X.
K raków , dnia 27. w z e ś n ia  1922. 317

P . XII. 127/22. O głoszenie pozbaw ienia w łasno­
wolności. U chw ahłą sądu pow iatow ego w  K rakow ie z 
dnia 24. listopada 1922 Lcz. L- XII. 56/22 pozbaw iono 
całkow icie w łasnow olności D ynę SLlberspitz bez za­
jęcia, zam ieszkałą poprzednio w K rakow ie, a to  z po­

w odu choroby um ysłow ej. K uratorem  ustanow iono o,- 
ca teflje c h o ra  Fisćhla Efroima SilDerspitzn, zam ie­
szkałego przy  u!. B onifraterskiej 3.

Sąd pow iatow y cyw ilny. O ddział XI!.
K raków , dnia 24. listopada 1922. 318
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L. 1512. Edykt, Ceiem  zw olnienia kaucji służbowej 
Adolfa A leksandra N itarskicgo, zastępcy  no tariusza śp. 
R oberta  A dam skiego w e Lw ow ie, w zyw am y w szy st­
kich roszczących sobie pretensje  do tegoż zastępcy 
z pow odu jego urzędow ania w e Lw ow ie, względnie je­
go zastępców  do zgłoszenia tutaj tych  pretensji do 6. 
m iesięcy, z tern, że po upłw ie tego  czasu tę kaucję iemu 
w ydam y.

Izba notarialna.
W e Lw ow ie, dnią 8. stycznia 1923. 267 1—3

A M O R T Y Z A S J3 .

T. 582/3/22. Na w niosek Józefa  Górki w  S tan i­
sław ow ie w draża  się postępow anie celem am ortyzacji 
następującego, rzekom o przez w nioskodaw cę zagubio­
nego w czasie w ojny św iatow ej kw itu  zastaw niczego 
E kspozy tu ry  Banku hipotecznego w S tanisław ow ie 
z daty  S tan isław ów  1. lipca 1914 Nr. 8461 na za s ta ­
w iony sreb rn y  zegarek  „O m ega" i złoty pierścionek 
z koralem . Posiadacza pow yższego kw itu w zyw a s!ę 
p rzeto , aby  zgłosił się ze sw ojem i praw am i w ciągu 6 
m iesięcy od og łoszenia edyktu . w przeciw nym  bowiem 
razie po upływ ie pow yższego  czasokresu  kw it ten za 
n ieistniejący uznany zostanie.

Sąd okręgow y, O aoział IV.
S tan isław ów , dnia 30 grudnia 1920. 304

Firm . 768. R g A. II. 349. W pis firm y spófko- 
wej. Do re jestru  w pisano dnia 10. czerw ca 1920. Sie­
dziba firm y: L w ów . Brzm ienie firm y W ajl i Festing. 
P rzbdm ioi p rzedsięb io rstw a; K antor w ym iany. Rodzaj 
spółki: Jaw n a  spółka handlow a od 1. czerw ca  1920.
Spółnicy: Szym on W ajl, kupiec w e L w ow ie i Józef f e -  
sting, kupiec w e Lwo.wie. Spólm cy upraw nieni do za­
s tęp stw a: obaj spółnicy, a to  każdy z nich osobno.
P odp is firm y następu je  p rzez  umiesz^zeufe podpisu jed­
nego  zs spóhiików  pod brzm ieniem  firpny w ydrukow a­
nemu stam oilow anem , lub pisanem .

Sąd o k ręgow y  jako handlow y, Ocłdzip.ł IV.
L w ów , dnia 9. czerw ca 1920. 217
Firm . 1490 Rg. C. IV. 188. W pis firm y spółki z ogr, 

poręką. Do re jestru  w pisano dnia 10. m arca  lffel. Sie­
dziba firm y: L w ów , pl. M arjacki 5. Brzm ienie 
Im port, E ksport, P oznańscy  i Ska. spółka z ogr. po­
ręką  w e L w ow ie. C zas trw an ia  spółki nieograniczony. 
K apitał zak ładow y  300.000 Mp. W ysokość kapitału 
w płaconego 150.000 Mp. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: 
harto w n e  kupno i sp rzedaż tow arów  i a rtyku łów  pier­
w szej po trzeby , tudzież p rzyw óz tychże  do kraju  i w y­
w óz tychże  za granicę. Do za s tęp stw a  spółki upow aż­
nieni są zaw iadow cy. Podpis f i rm y  Pod brzm ieniem  
firm y v 'ypisanem , w y d rukow aneir lub wytoitem pod­
pis k tó regokolw iek  z zaw iadow ców . Zaw iadow cam i 
w ybrano  Jana  Poznańskiego, d y rek to ra  Tow . zal. w 
K amionce strum ., M arję Poznańska, wł. realn. w  T a r 
now ie. D ra Ignacego Arnolda, p rzem ysłow ca w e Lw o­
wie. O głoszenia snotki um ieszczane będą  w „G azecie 
L w ow skiej". Stosunki nraw ne spółki: Spółka opiera się 
na kon trakcie  z d a ty  Lw ów , 27. listopada 1920. 1. rep. 
76780

Sąd ok reso w y  iako handlow y. O ddział IV.
Lw ów . dnia 24. lutego 1921. 219

u m z o m z u
F a b r y k '  K o n s e r w  i  C z e k o l a d y  

R M C K S f t  i  H d F L S & S G g g *  

S p ó ł k i  A k c y j n e !  w e  I w o w i ^ ,
za p ra sza  P P .  A k cjo n a rju sz ó w  na

N afcw psjne Walne Zgromadzenie
k tó re  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  27. s ty c z n ia  1923, 
o g o d z in ie  5 -le i p o p o łu d n iu  w b iu rz e  S p ó łk i 

w e L w o w ie , u!. R u le w s k ie g o  1. 8 1. p,
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) P o d w y ż s z e n i e  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  d o  s u m y  I !  p
1 50 ,^00  0 0 0 ’— i u p o w a ż n ie n ie  R dy N ad zorczej do 
u sta le n ia  w a ru n k  iv.- n o w e j  em isj i.

2)  Z m iana h f z m  . ni a § 8 s t  ta tu  co do w y s o k o ś . i  k a p i ­
ta łu  akcyjnego > zm iana § 25 co do iln.> ci akcji 
upow ażniających do głosow ania na K a in em  Zgr - 
m adzeniu

3) W nios i akcjonarjuszów .
Celem w ykonyw ania p raw a g łdsow anla należy 

akcje uzasadniające praw o głosow ania do k tórych ni 
m uszą być dołączone a rk u s z ; kuponow,-, złoąyć t a  6 
dni przed W alncm  Zgromadź uiern w  K c.ii:  -  y  .
Lwowie p t y  ul. Rulowsktcg^- ’• 8 o-lż

W y d a w a j :  io P ó łK A  WYDAWNICZA. ^ Redaktor naczelny i
i Z Drukarni Polskiej, pod zarządem Z. Kieibuslewicza, Lwów Choraścr.w ao -i


